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Sdafisk podstawa operacyjna Ansiii.
B U D Ż E T .

i Lwów, 2. sierpnia.
ŹywoUatn stioi w pamięci ppeltaiinairz bodżc- 

twy za rclk 1919. Była fld raczej próba zestawi e- 
tta (budżetu. Pb stronie dochodów nńeLiśmy tam 
iczaaczuą cyfrę, 'zaś po strasie .roBchbdów ogro- 

„niwe dużg, co jednak nie przeszkadzało, że budżet 
tył aktywnym, niedobór bowiem został pokryty 
Książkowo nadziejami, głównie nadzieja, na readi- 
zacyę różnego iodza#u: pożyczek wewnętrznych i 
zewnętrznych.

Również na nadziejach aczkolwiek: już pozy- 
lywmiejiszycih opiera minister Steczkowski 'budżet 
za rok 1921. Bo strOTie dochodów wykasuje pre- 
trmnanzi cyfrę przdkracza.jg.ca 135 móliardów, zaś 
po stronie rozchodów sarnię około 209 miliardów 
marek poflśkilch. Niedobór wynosi zatem około 74 
! :r3iardów. Jego* pokrycie osiąga minister operat- 
cyatnl różnego rodzaju, głównie p&życzkg przy­
musowa, train salkcyą drzewną, bonami skarbowy­
mi ifcd. — Minister wychodzi' z założenia, że nie 
'nożna śrubować podatków bez wpływów ujem­
nych' na gospodarstwo) społeczne. Zapatrywanie 
bardzo słuszne, a to tenrbardziej, że podatek do­
chodowy jest' istotnie bardzo wysoki. Atoli już nie 
o wysokość podatków cfootdzi w naszym wypadku, 
lecz o ieth ściągaftaciść. Fasye dochodowe, jak nas 
wiadomości dochodzą, iw przeważnej częścii nie 
zostały wypdłnwwie. Było to dtol przewidzeń'a, bo 
skoro żywioł miejski miał w tym kierunku! wielkie 
trudndści, to cóż dopiero chłop nawet piśmienny 
poradzi na te Tóżne .rubryki, które dla niego przed 
stawiają chMszczyznę. Przewiduję też, że otpoldat- 
kowanie wsi będzie musiało nastąpić „ex offo'“. 
Lec® wszystko to opóźni wpływ podatków dó kas 
skarbowych, a eto za tern idzie, musi stanowczo 
ujemnie wpłynąć na całość spraw skarbowo-bu­
dżetowych. Rząd bowiem będzie musiał irrterkni- 
stycznie wypełniać luki) w dochodach świeżemi e- 
misyiami bainikrootów, względnie jak to teraz za­
czyna być w modzie — biletów skarbowych. Te 
ostatnie nasuwają nam .poważne wątpliwości i 
troskę o to, aby nie stały się z czasem przedmio­
tem nadużycia:. Wiemy o tan, że rząd uzyskał 
roizwołeiaie na ich emisyę w lewceie 15 miliardów, 
że z jedrnej sery? zrobiły się tlrzy. Gdyby wpływy 
podatkowe zawiodły, to bilety skarbowe będą 

IPalszy ciąg na stronie 2-gieU,

Rzeczoznawcy franc. proponują linią Le Ronda.
Anglicy i W łosi lin ię gorszą od linii Sforzy.

Warszawa, 2. siei^nia, 
(Teftef.) (G) Jatk J ono-szą z Paryża obrady 

rzeozic znawców w kwesty i Górnego Śląska 
trzymame są w jaknajściśleiszej tajeromicy. We 
dle irrfctrmacyi. które notuje pr?<tsa francusko 
falko potóhodzących ze źródła najpewniejszego, 
rzeczoznawcy in#e. doszli da porozum 'drwa. Rze

azcfeflątwicy framcirscy, prdporrają rozwiązanie 
kwestyi górlnioiśjiąsskiej wedłe prcżpozycyi gen. 
Le Ronda czy7® że proponują Modę zWażoną dio 
lilnij Rccfainłtego, iNaitomialst r®eczbzivąwcy ao- 
giełscy i włoscy propdotujią 'Unię ródkc^zysifiniel 
szą oatwet od Unft fer. SfotaJi

KOMISARZE ALIANCCY WYJECHALI PO 
DYREKTYWY.

Lyon, 2. sierpni. 
(PAT.) Gan. Le Rond po przybyciu do Paryża 

oświadczył, że komisarze angielski i włoski opu­

ść® h ż  Opole, aby w cfowsfi tak ważne! odbyć 
korrfereneye ze swoim' rządami, przyczem gen. Le 
Rond podkreślił ważność ich referatów d*a decy- 
zyi mocarstw w sprawie deftmtywaiego rcfzwiąza. 
iria kwestyi gónrośąslrej. I

Sdańsk podstawą operacyjną floty —  angielskiej.
Lyon, 2. sierpnia. 

(PAT.) Prasa francuska zwraca uwagę na 
kwestyę Gdańska i jego stosunek do Anglii i pod­
nosi, że ostatnie mchy marynarki angielskiej i sze

reg zarządzeń adnńnistracyi wojskowej mogłyby 
uprawniać do przypuszczenia, że Gdańsk będzie 
stanowić podstawę operacyjna floty angielskiej.

R z ą d  so w iecR i z a c h w ia n y  ?
Trocki chce się ratow ać podjęciem  wojny.

Warszawa, 2. sierpnia 
(Tełef.) (G) Z Berlina detetoszą: „Beri. Tag 

Ma.tł“ podsiję z Rewia gdzie uchodzi tam za 
rzecz .pewną, iż pozyeya rządu sowietów jest 
poważnie zachwiania. Leoiin ma ostatni cm po­
siedzeniu komisarzy ludiowycfh postawił wtóo-

sek rra utwotzetóe rządu kóalicyf.óego, czemu 
siptrzeoiwił sżę Trocki. Gdyby Lenón wyjechał 
za gmafricę władza1 ms. przejść w ręce Trockie­
go. Jak dalej donoszą. Trocki zapowiedział 
wio|riie przeciwko F-uropie, a w7 pierwszym rzę 
dtzie Potece dla, zdobycia żywnóśd.

Rewolucya wśród wojsk czerwonych.
Praga, 2. sierpnia.

(PAT.- Dzienniki czeskie donoszą z Paryża, że 
wedle nadeszlych tam1 wiadomości ,w okol cy Mo- 
zyrza i Mińska miała wybuchnąć rewolucya wśród 
wojsk czerwonych. Oddziały sowieckie, którym 
polecono stłumić bunt odmówiły posłuszeństwa.

Powstanę objęło całą południową Rosyę i szerzy 
się na całym Kubaniu, nad Donem i na- południo­
wym Kaukazie. W okolicy Terek kozacy połączyli 
się z powstańcami celem wspólnej akcyi przecw 
sowietom.

_  -    - w*'!

Czas od n ow ić prenum eratę!
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•ównozmcane z eamsyl! biletów PKKP., t c3 za 
tem id&e każdemu iw-ja-doiłnia* ju ii. i o *--

iPan SteezfldotwisOcii kierując! się mądróscią, (któ- 
re5 mu nSot w państwie odmówić nie może, zaana*- 
cza, że zdaje sofcie sprawę, że punktem wyjścia 
dla każdej aikcyii zmierzającej do samacyi stosun­
ków skarbowych są wydatki, a m-ianowiicte ich 
cgra-ndczeiEe w pojączeukł z pCartr<ożeaier» docho­
dów. Twierdze, że z  tlegoi punk to widzenia należy 
rozpatrywać cały preliminarz budżetowy, a dla 
komisyil skaiilbcwo-budżetoiw-eij oiwiera się tutaj 
batdzd wdzięczm e pole niemi łosi eun ego skreślania 
togo co niopotrzefcnć, Z tych bowem poizycyi, 
które poszczególne , minister siwa przedstawiają 
jako tnieżbędiiie, da się niewątpliwie, bo dać się 
musi, duiżfd skreślić w rnyśt ludowego pnzysłowia: 
„Tale krawiec kraje, jak mu materyi staje1'. — Za­
sady tą kierują się jednostki poszczególne, Obo­
wiązuje Ona też i jednostki zbiorowe — państwa. 
Kreślenie tedy nastąpić musi nie dlatego, jaflodby 
dane pozycye 'byty nieuzasadnione lecz pepróstu 
dlatego, ponieważ nic możemy sobie na nie po­
zwolę, ponieważ nie ma na nie pokrycia, _

iW poruszonej ptnzez p. Steczkowskie g6 w zwią 
zku z preliminarzem, sprawie walutowej, nie za­
bierzemy tiutao głosu, ponieważ przedmiot ten. nie­
jednokrotnie i wyczerpująco wmawialiśmy, a w 0-

becraej eh w i nie zaistniały jakieś nowe warunki, 
któreby zagadnienie to postawiły na inne} platfor­
mie. Konstatujemy tyfiko, że pan minister oswaja 
się z myślą nie odkładania na' długą metę konwer- 
syl walutowej, dla której zamierza przystąpić z 
chwilą stabifeacyt kursu marki. Na konieczność 
tego ostatniego zwracaliśmy niejednokrotnie uwa­

gę-
Odpowiedź na przedłożony prelimkaarz budże­

towy streszcza się w słowach: Należy możliwie 
wielką część prdmńnowamycfo wydatków bezt- 
wzglętinie skneSiBć,

Pan Steczkowski w każdym razi* stwtóifzył 
pierwszy preliminarz budżetowy i tern zddbyi so­
bie miewątpfliwie -zasługi. Nie poctzielamy tySko je­
go optymizmu, który) stoi w1 rażącej sprzeczności 
chdóby z  banami skarbowymi i co za tern idzie, 
zaś wskazywania na obciążenie obywateli! w in­
nych państwach, które rzekomo naekorzysteiie 
przedstawia się w porównaniu z Obciążeniem 6- 
bywatełai polskiego, pocieszyć nas nie mogą, po­
nieważ mie tak rzecz się przedstawia, a jeśli na­
wet, to ten stam rzeczy okupiliśmy kursem marki 
polskiej. Szkody stąd powstałe przechylają szalę 
w porównaniu z  amemi państwami, mocno na na­
szą niekorzyść.

f Dr. Henry KorrtreEch.

O c z y  Pols&i zw rócone na L w ó w .
Sprawę kredytów zagranicznych pomyślnie rozwiążą Targi wschodnie.

Wywiad z dyrektorem i sekretarzem  kom itetu organizacyjnego
Targów wschodnich prof. G rossm anem .

Delagacya w 'sprawie Targów wschodnich w Warszawie. — Skuteczne zabiegi 
delegacyi. — Co mówią o nas w Warszawia. — Entuzyazm prasy dla Lwowa. —

Wielki przemysł a Targi w schodnie. — Co mówi o nas zagranica?
— Wyjechałem — opow!ada prof. Grossman 

— p?e w celach agitacyjnych, lecz raczej z zamia­
rem jednolicenia akcyi naszej w Innych dzielni­
cach. Już foowtem w obecnem s-tadyum przygoto­
wana powodzente jest zapewnione. 1 n-e idzie -nam

Lwów, 2. s'er,pnia.
Dowiedziawszy się, że prof. Grossman, 

jeden z 6'łówpyoh Lnicy atorów TaTgów Wscbo 
dnoch wrócił właśnie z dłuższej podróży or­
gan zacyjnej po ziemiach polskich, zwróć ł ste 
nasz współpracownik (n) do prof. Gtossmarca 
z  prośbą o udzielenie mu spostrzeżeń zebrą- 
hych w  sprawach, które poruszają dziś umy­
sły całego Lwowa. Oto co powiedział prof 
Grossman.
— Jaki ceł miała ta podróż? — zapytał nasz 

Współpracownik,
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JERZY BANDROWSKI.

LI N T A N  G.
PO W IEŚĆ.
(Ciąg dałśzy). (

Bylł w tern talk tizarwy, bezńaldlz':e$ify smę­
tek, iż Raimlaln chciwe łowił uchdm zwykłe, 
boJcŃ itfejmniejisze, ffajtrywialnniefsze ddg-łosY 
ziemskiego życia, — kroki „p'ct!!«cemg(.'f‘al“. ja­
kąś tism irózmclwę jolki eś zamylkatóe czy tełtwie 
r-ajnSe d>rzWi(, pobekiwainie trąbek samoohddów. 
Turkot d)ciVdżk5 przerażał ©ci, tya 'kiedy maz tak 
w nalprędiu .clczękOwainlią łeżalty usłyszał zcMą 
żbfżający się turkot kół widzu — który wresz- 
-de sftćjrlął tuż przed bratmą hiclteławą, ale kie­
dy Rstman, znm tedy czekwiean ria ,cidijfazd 
dctrctżl ,̂ wstał f wydhylJł sfię z ckMai, nigdzie 
jtie bytkJ śladu lairli kotnfi, a|nv żadnegio pdjazdti.

Td, co mlatsltępclwadd po urciczystem wy- 
dzwo:nddi#u pótfrsoicĵ , d:ie by Ho bynaljnlrjięi stna- 
SZinie. Przeważnie fceflidzyło się wewnętrznem 
dudłdwem wzburzeniem, pełnem imeaxjkaju 
; palącego pytlabia badaniem samego siebie, 
szukalńiem w 'dtch'bitwaoh jaikfeijiś ml;ewią«dome] 
— uczuce bezlgrańricznej iniepdwnośd i jafeby 
•zaiwieszeńia w  powietrzu. A jednak Ramtcłii 
te®oi w?sśn.;'e rrajwęceij ś :ą batl, t o  wówczajs 
zdawyło mu ■się, że jest zupekrie Zclkwestycf- 
nctwrjńy, że glds, którego znazumieć irife mo­
że, już wyklaruje mu nicość i bezciWiciorcść 
wszystkie}’, jega cierpień, dążeń i 'wysiłków. 
N;e śpiąc, na jawie, m'a!l wrażenie, że śpi i nie, 
'móże się zbudzić.

dziś ani o liczbę wystawców, ani o przestrzeń za­
jętą pod eksponaty ałe raczej o to, iby przemysł 
nasz cały był równomiernie reprezentowany i aże­
by się oczom kupców przedstaw I przejrzyście i in 
struktywnie. Objechałem tedy gtłówne ośrodki na­
szej wielkiej fabrycznej produkcyi, aby żywem 
slowcnt udzielić szeregu wyjaśnień, na które naj-

Znlacznle lżej 'bjdc, gdy dokoła rńego jzat* 
czy^nąllo się dziać*1.

T.o ,^ocb“ było pralwie iże meurihwytne. 
Kdtikretoe — nic. Gzyż meżna powefżrke mó­
wić d śwtadcłmctM, jaką mLewaił m gle zbikizo 
ny R:tmiain, dostrzegając, iż w nrefecu, na któ­
re wzirok jego padil — Właśnie przed' dhfwilą 
ktoś stad? Żiaidcn jmzedmet ute był roszofuy, a 
jodimak Ratoialn zupełnie wyraźnie idziuł i wi<- 
dżiod, że w  tem mejscu musiał ktoś stać. P,ô  
wietrze było tu Imaczej Ka'bywi'oae, m&eispdkiej- 
rtie., światło1 księżycowe jakby ładujące. To 
znów zbudziwszy się cjdczuwtatł ną sobie czyjś 
wzrok1 tak slWoe, iż mimciwoili ickJwrałcad się 
w  tę istrclnę — i zawstoe stał tam fotel, rta któ­
rym IsfcltnSe nafiwygiojdniej mógł sedzieć ktoś, 
kto cliciafiby się — me widżteir/y — przyglądać 
śpiącemu. Ale cóż z tego, że Ramisa. poifrząe 
n.a! to ilnejsce, dclzrrarwał uCziu'c'ia\, iż wzrok je­
go krzyżuje się z  wzrokiem „Newdzialndgo". 
stwierdzić M'e można było n;:c  ‘FVzyłem 
wszystkie te wralż^aia straciły swią pnzera/żał- 
lącą 0'stirość. złeigiodizdy się, stalły się pralwie 
PÓżądatie, upragiifctie. .Słuchając szmerów nie 
udiwytriyeh., paitrząę tn(a niewildżkalne, Ramiałi 
myśla'1 czalsarnl, że oito czuwa nald n m istota 
batrdzO' życżliiwa .i kocbaijąca, ktoś Wierny do 
śmierci, ktoś. kito go sofcie samemu przywraca, 
UCiSzr burze w  jęgio! duszy, wskrzesza w óiej 
żrro<vviu świaiSło i błękit. Niemal uśmiechając się 
zslczynał drzemać. A wtedy 'ailibo nucti jaks 
zrywali Się w powietrzu, albo tuż nad głowa 
edzywaiłb mu się głośne, suche „trjziaisk- 
tnzaisk!**, aito' też dtł okna dolakywaJo dźwięcz 
ite ,jpc|c:paic!“ To mówił ktoś: — Rożum:eslz? 
to mówrił ktoś: — Pamfeętafi! — A po)tem przy

bardziej szczegółowy prospekt odpow'e<Łzi«i n"i 
może.

Już za pobytu mojeigo w Warszawie, 'Przyje­
chali w deiegacyi prezydent miasta Lwowa P. New 
mann i prezes Wydziału wykonawczego Targów 
Wschodnich p. Turski. Dejegacya odbyła szereg 
konifemicyi w m nisterstwach skarbu, iprzemysłu 
i handlu oraz -w mm. kolei w sprawach pozwolenia 
wywozu i przywozu, zniżek taryfowych, ułatwień 
celnych i subwencyi. Zabiegi dclegacy? okazały 
się w wynikach swoich nader skuteczne. Wszyst­
kie .wymienione rrfeisterstwa uznając Targi Wscho 
dinię za pierwszorzędny ozymtk podwesśemia na­
szej produkcyi i eksportu, zgodnie tę sprawę po­
parły.

W ogóhiości zauważyć należy, że opinia po­
wszechna <8a Targów W^cttotfaScłt ẑ ąâ afefslziyi 
grunt 'Przya»iqww.Jy « sfer JnterdSOwĵ ityicłi, w fot 
została zdobytą 1 darzy T^rgi WscSio^e teorldz 
gorętszemi sympaty1̂ .

Okazało się to najdobitniej ca ‘kmferencyi 
prasowej z przedstawicielami wszystkich dz:6crf- 
ików -stołecznych 8 prowincyonalmych oraz jMsm 
peryedycz. i fachowych. Na wielką chAubę prasy 
podnieść nateży, że use szzędzi oma tnudu, czasu -ni 
miejsca dla Targów Wscbodnidh, przeświadczona 
głęboko, że -dzieło to ma służyć całej Polsce. Po 
za rzeczowymi Sntormacyami, ton całej prasy >est 
pełen szczerego entozyazmu- dla naszego grodu. 
Sowitą nagrodą zs nasze .wysiłki1 otrzyma się czy. 
tając słowa' -uznania w rodzaju: ,,Musimy znów 
podziwiać Lwów — jego zdumiewającą wprost 
żywotność, energię f zapiał“.

— A jak reagował wielki przemys#1 na zapro­
szę ne na Targi-?

— Przemysł ten -rozumie doskonale czesn Tar­
gi Wschodnie dlań być mogą. To też staje zgodnie 
we Lwowie do przeglądu swych sił. Świadczy o 
tem olbrzymia ilość zgłoszeń wystawców z wszy­
stkich 'bez wyjątku -dz einic Państwa.

Następujące najpoważniejsze gałęzie przemy- 
śłit zgłosiły grem-Halny udział w Tangach, Wscho­
dnich: Związek Przemyślu włókienniczego Pań­
stwa Pólsis ego, Krajowy Związek przemysłu włó- 
kitónniczego, Związek przemysłu metalowego, 
Związek hut potekitoh, Związek fabrykatów ma-1 
szyn rolniczych. Są to potężne oTganizacye, zrze­
szające wytwórców danej gałęzi. Podobnie uczy- 
n ły całe okręgi1 przemysłowe Pozaańsikiejgo, Kró­
lestwa, Śląska -cieszyńskiego i Małopolski Rozu­
mieją ,nui bowiem dobrze, że tylko reprezentatyw-

dhiodlz'3 dchy. mdcciiy sea, a iw rćłn saasem tyl- 
ko łęk pĉ c-iibinly tfó cńchych jęków ozdipawień- 
cai po ciężlkej dhemefc e,

Goś «  tegol naStrójtu tznistewalo ba dzieii. 
Powrre rcyztkftwiehte, oisfafcfrehńe. pewne zmę- 
ctzsmle, nieratz -nolwet teilk wi-elkie, iż Raaniati 
czytając iziaisypŁał mimowcl; w foltelu a książ­
ka iwypad/ał-a mii z  rąjk1. Był ist-eftiie î k»D5'  pond 
wzrok tem, sktuty czyfemś zJaMęciem, bezwol­
ny. DralMło ©a to, (riiecierpfDwił Sę. Wynzuaąił 
so!b'e -naedld t̂atek w.c#\ brak decyzy-i. ińemoiż- 
rt-eść wyrwania się iz tego aatezahowaniego ko 

!la rówufecześnie jedlnfelk, chtorć czaił, że faikrtycz- 
■ nile slłafchiie, nie mógł wyre-efc się słodkiego u- 
czu-ria, oczekiwalnigi podd szczęścia*, [które 
przyjść musi męzaiw-ddinre, sarno, -nie, proszo­
ne, zidaleka jtrż swym czalrem clśnfiewajiące.

, Był j:alk czloiwi-ek czekiaSący n*a upragnioną kó- 
‘ dhiattikę, kttórą przyjść musi.

Perwlnegd dWia wstał szczegótóe ptditaż- 
rdoWy i roizstrojicóny. Ze Snów i mairzeń nocnych 
prkdstałd mu jeldytne: W yrzut sumiea&a a' aa)- 
razem rrifcy :nl:)p.omni:ieni'e, że ohotwtąztóem jego 
jest zrobić cciś, oo zah-iedbuje. Była to talk ni!- 
ne, że R-atrf a-n, leklwo s>:ę  zbudził, wstał na« 
tychmialst i prawie we-przyto-mirffie aaczą dw> 
dŹlć z kąta w  kąt, szukając ozeg-olś. GrzeNtł 

|s ę  w kufrach, w wslfizlkaich, stzulcał w  pcrtMu. 
między ksiiążikaimi na atole, w szofladteicŁ Tak 
i był tą myślą 'ciparfotwany. że idiąc się kąpać, 
jzamitónląj swój ipollró.} ite klucz, 'który -wziął ze 
stlbą — uzecz zb^ecznta' zresztą, fcc tiifct n-ie 
kraldl Dcpleró iw wannie, w golrąceji wodzie,
, popadłszy, zsicwu w senne, rozkosznie odurz©' 
lnie, uświadetmił sdbie nakaz wewnętrizim
I (C. d. n.)
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ne wystąp enle może zadecydować o powodzeniu 
naszej ekonomicznej ofenzywy. Neiruiiej poważ­
ną jest cyfra zgłoszeń poszczególnych firm.

•— Czy zagram ca interesuje się Targami 
Wscbodnsemi?

— Targi Wschodnie zwróć ty juz i poza Pol­
ska na siebie uwagę, jako centralny rynek sprze­
daży i zakupu. Przedstawić'ele państw zachodnich 
akcentują stale w Pół ofiicyalnycb pertraktacyach 
z nami fakt, że oprawa ffeszyich kredy­
tów — o której oddiiw«a .zabiegamy — zntóczlnile 
posumSe się M&pgzod o He Polska, pstr^ri stwoBżyć 
we Lwojw^e ba^e tWa wiyinćajny debr w wielkim 
stylu.

Dziś mamy widoki d,n objęć'a przewodnictwa 
w gospodarczej odbudowie Wschodu a rolę tę po­
czyna uznawać zagranica i zabiegać o nasze wzgję 
.iy. Znamiennymi jest np. fakt,' że wiele f rm gdań­
skich zwróciło s ę do nas z prośbą o dopuszczenie 
ich do Targów na zasadach tych samych ulg, z 
jakich korzysta przemysł polski.

W stosunku z zagranicą otwiera się w ogól­
ności pole do uzyskania szeregu koncesyi ma za­
sadzę wzajemność w obliczu Targów Wshodnicn. 
Przemysł nasz rodiziimy będzie bowiem wyposażo, 
ny w szereg przywilejów.

Charakterystycznym jest 'też objaw, że pewne 
organizacye przemysłowców na terenie b. Króle­
stwa dziś ze względów konkurencyjnych w wal­
ce o supremacyę na1 Wi&hodzie domaga sic obecno­
ści obcych producentów na Targach.

..Obecność tych wytwórców. — oto słowa e- 
nuncyacy' fabrykantów wag i zwalanego z inieya- 
tywy Polskiego Związku przemysłów'ców meta­
lowych — ma ogromne znaczenie gospodarcze dla 
kraju, •dając Miijenteli możność porównania zagra­
nicznych wytworówr z krajowymi1, przekonania się 
o dobroci tych ostatnch, ,a jednocześnie zabezpie­
czając nas od niepożądanego zawierania transak- 
cyi przez obcych kupców i ajentów poza granica­
mi naszego kraju i z pominięć em naszego własne­
go obszaru transportowego".

Z dziejów teatru plebiscytowego na Górnym Śląsku.
(Trudne początki „Teatru górnośląskiego". — Inauguracyjne przedstawienie w Ka­
towicach. — Potrzeba matkę wynalazków. — Kilkumilionowy inwentarz teatra ny. 
Szkolenie personalu teatralnego. — Entuzyastyczne przyjęcie „Kościuszki pod 
Racławicami".— Sztukę grano 35 razy.— Teatr polski solą w oku Niemców. — 
Zakaz wystawiania „Kościuszki". — Szykany i prowokacye niem ieckie. — Za­
mach dynamitowy na teatr polski. — Francuzi stałymi bywalcami teatru. — 
Dorobek. „Teatru górnośląskiego“. — O przyszłość Teatru polskiego na Gór­

nym Śląsku).
W ostatnnii czasie wrócił do rodzinnego 

Lwowa z 'Górnego' Śląska po 8-miesięcznej 
owocnej pracy na stanowisku dyrektora p er- 
wszego na G. Śląsku stałego teatru polskiego 

■ zpany zaszczytnie b. długoletni sekretarz i 
dramaturg sceny lwowskiej, następnie dyrek­
tor teatru w Wlr-n e a ostatnio kierownk „Te­
atru Górnośląskiego" 'dyrektor Henryk Ce- 
ipnik. 'Korzystając, z uprzejmości dyr. Cepnika, 
dzielimy się z Czytelń kami wiązanką szcze­
gółów. ud clonych przez n ego naszemu współ 
pracownikowi (ni) na temat działalność „Tea­
tru górnośląskiego. Oto jak one brzmią.

Lwów, 2. s erpnia, 
„Teąfr górnośląski" —opowiada dyr. Cepnik 

— powstał pod eg dą Polskiego Komisaryatu ple- 
b scytowego w Bytomiu. ‘ I powstał odrazu bez 
długich deliberacyi i zachodów. Otrzymawszy z

SULIA DICKSTEINÓWNA.

DANTE ALJGHIERI.
1321 — 1921.

Warszawa, w lipcu. 
leżeli geniusz zawsze mniej lub więcej z oka­

leczeniem i krzywdą podchodzi pod określenia, to 
może bardziej niż o którymkolwiek należałoby to 
powiedzieć o Daniem. Mamy wrażenie, że jak je- 
i.o dizielo to -kosmos, od dna czeluści po Boga, tak 
i jego dusza to wszystkość, wszystkość władz 
twórczych i środków, i wogóle wszystkość ludz­
ka. Nie umiemy wyrazić, ale pewnie i nie znamy 
go. A może nad niczyim duchem nie rozsiadła się 
•tak zwarcie komentatorska szarańcza, w niczyj 
twór nie wwierca od stuleci skalpel rriędzynarodo 
w ej analizy; tak, że z za chmur dużych i małych 
duchów i duszków,"które jak pył wirują między 
u m a .nami, zacierają się raczej, niż mocnieją jego. 
kontom.

Jest on najdawiniejszym z geniuszów poetyc- 
Edch, którzy rozpoczęli życie duchowe Europy po 
kataklizmie starożytoości i, jeżeli pominiemy an­
tyk, on jest dla nas wajdaiszem indywidualnem co­
fnięciem. Przeraża wprost jego szalona wcze- 
?ność, wyrośnięcie nad mało jeszcze twórczo za­
budowaną epokę, stąd jego samotne górowanie, 
tak piramidy na pustynnym widnokręgu. Z perspe 
ktywy dalekiej ku wiekom średnim on przede- 
wszystkiem uderza nasz wzrok i oto dlaczego 
Dadńe staje się dla nas uosobieniem, kwintesencyą 
całego rozdzdłu historyi. „Gdyby — powiada 
Oaetano Negri w pięknem przemówieniu na otwar 
c'e sekcyi medyolańskiej Towarzystwa Dantej­
skiego w r. 1889, gdyby wszystkie nasze dziejowe

końcem października <ulb. r. polecenie zorganizo­
wania tego teatru wyw ażałem się z tego zadania 
jak mogłem najszybc ej, gdyś chodziło właśnie o 
pośpiech. W ciągu niespełna dwóch tygodni, które 
przebyłem w nieustannych'podróżach, .zaangażo­
wałem potrzebny zespół aktorski złożony z 24 
osób t  17 1 stopada przybyłem z trupą do Bytomia, 
jako stałej siedziby teatru a już w 5 dni1 później 
odbyło się inauguracyjne przedstawienie „Dąra i 
huzarów" Fredry w niem eckim teatrze miejsk ro 
w Katowicach.

„Teatr górnośląski" został utworzony jako 
teatr plebiscytowy. Miał źywem słowem współ­
działać w ogólnej, na szerokie rozmiary prowa­
dzonej akcy’' Uświadamiali? a ludności polskiej na 
Górnym Śląsku. Praca była nad wyraz ciężka 
niebezpieczna. Trzeba było niemal codziennie da­
wać przedstawienia w coraz to innej nreiscowo-

1
wiadomość1 o średniowieczu nagle zanikły, a za­
chowała się jedynie Boska Komedya, to jeszcze 
moglibyśmy z niej całe średniowiecze odtworzyć 
i nastró| jego duchów i nawet oso>b stości i histo- 
ryę".

W rzeczy samej, oo na 'kręgu stuleci onych 
widzieliśmy poosabno, w nim skuwa się w kształt 
jeden. Prosta ludowa pobożność franciszkańska, 
w zye Bonawentury i Jacopona strzelista mądrość 
bogowiedzy Augustyna, Anzelma i Tomasza, pro- 
wansalska dworność rycerzy, miłość-sztuka ii mi- 
łość-f lozof a, czyli ifiłozofia-mdłość, obok szerokie­
go rozlania £ię, jeżeli nie ognia, to symboliki ero­
tycznej, najwyższy dyapazon cbrześcijuńskej mo­
ralności, ascetyzm i wirwar życia politycznego, 
rozdarcie między dwie naczelne władze świata 
ówczesnego i kłujący się pod kurzem ich wałki 
nowy kształt: mieszczaństwo j gmny wolne •— 
wszystko to jest średniowiecze ,j wszystka to jest 
Dan-te. ■ u 1 1: ; ! ii; ! K ! k; i

Dziś taki bezmiar motywów w jednym 
człowieku nie mógłby sl'*ę zlać bez wałki. Pod 
frwiiym zniaildeim 'stoli katżdaf ,7/ dzSddizin żyitfia na­
szego i wewnątrz rfej jest możność akordów 
i zgrzytów. Wtedy jednia1 była, zasada: naczel­
na — Bóg, a w  Ńhn zbiegały się promienie

śc!, przerzucać się z jednego końca śląska m dru­
gi. Podróże odbywaliśmy koleją lub tramwajami 
elektrycznymi, nieraz samochodami ciężarowymi, 
na których przewożono cały bagaż teatralny, a 
w;ęc dekoraęye, kostyumy, rekwizyta i t. d.

Wyjeżdżało s'ę 'po południu, wracało zwykle 
po północy, często nad ranem i tak prawie co­
dziennie. Nieraz dawał teatr w jednym dniu dwa. 
przedstawieni o dwóch różnych miejscowościach, 
a więc nP. popołudnu w Króelwslciej Hucie, wie­
czorem w Katowicach. W takim wypadki, zaraz 
po skończooem przedstawień u popoludnioweral 
ładowałc się pośpiesznie cały bagaż teatralny na 
jeden samochód, artyści, ucharakteryzowani w 
kostyumach, ws adali na drugi samochód i wszy­
stko było w porządku.

Początki były bardzo trudne. Rozpoczynając 
swą dzałalaość teatr literalne ne miał nic — an! 
strzępka kostyumu, ani peruk ani rekwizytów, a 
najważniejsza, nie miał wyszkolonej obsługi te­
chnicznej. Wszystko to trzeba było tworzyć z go­
rączkowym pośpiechem a; na razie posługiwać s ę 
pożyczanemi utensyliami i miefachowemi s łarni 
techneznemi. Po miesiącu forsownych zabiegów 
il starali miał Ateatr już niemal wszystko własne, 
tak, że premiera' „Koścmszki pod Racławicami" 
iw dn u 22 grudni? i zaraz w 3 dni potem prenrera 
„.Betleem Polsk ego" odbyły się w własnych nie- 
tylko kostyuimiach ale i aekoracyach. W dalszym 
ciągu inwentarz wzrastał w miarę wystawiania 
nowych sztuk i dzś przedstaw a kilkumii onową 
wartość.

Jeżeli mówi się, iż potrzeb i jest matką wyna­
lazków, to w tym wypadku lak było istotnie. Ro- 
b ł€ siię poproś M rzeczy najdź »c7.ajm\ Kto widział 
„Kościuszkę pod Racławicami" a Później „Krako­
wiaków i górali" na scenie „Teatru góruośąsk'e-T 
go", ten ani przypuszczał, że chóry stancw !i 
prości robotnicy górnośląscy, którzy przedtem 
nie mieli nawet pojęcia o 'śpiewie, tańcu i „rooro» 
niu ludu" na scenie. A jak dzielnie spisywały się 
te chóry może zaświadczyć fakt, że w 'Gliwicach, 
gdzie jest jedyna na G. Śląsk stała opera niemiec­
ka, jedno z pism n emieckich zaznaczyło wyraźnie, 
że nasze chóry okazały ste lepszym'! od-mrKno- 
wairych niemieckich. Maszynistów również wy- 
szkolitóm z młodych robotników i matem z nich 
nadzwyczajny pożytek.

Utworzony na caz'e na małą skałę persona!: 
teaitrajny, gdy przyszły na tapet wystawne sztoki 
cnsamblowe, wzrastał stopniowo, tak, że n. p. w

że Dante stworzył mitologię średniowieczną, jak 
Homer starożytną. Prawda, on. pojęciom teologi­
cznym nadał pierwszy kształt artystyczny, tak, 
że po nim mogło powstać malarstwo, on morakne 
postulaty odział barwną szalą ipoezyi a poetycz­
nym ,swarom i rozdarciom dał pieczęć wieczności, 
.przenosząc je na tamten świat i p ętnując lub stro­
jąc w gk>ryę. Niemniej różnica zostaje, że Homer, 
błyszczy u zarania kultury, w dziecięctwie żyća 
greckiego, jest geniuszem zorzy, naród zaczyna 
się pod jego okiem, niejednokrotn e z jego rąk. i 
Homer będzie zawsze spotimieniem mtodości dfa. 
dojrzałych pokoleń HeH&dy. Dante przedrwnie 
wznosi «tę inż u branrj" wyjściowej średniowiecza, 
chwila, a zabieleją pierwsze świty idących odro­
dzeń. On sam niemal jeszcze niemi nietknięty, ala 
o jedno pokolenie młodsi Petrarca i Boccaccio bę­
dą już zwiastunami zmiany ducha. Dante jest 
więc .właściwie akordem końcowym i powiedzmy 
Plastycznie, stoi twarzą obrócony ku przeszłości. 
Jest to w tem znacz en'u geniusz konserwatywny, 
prz edzadhodowy.

Słusznie zaznacza De Sanctis, że filozof a Dan. 
tego nie jest odkrywcza, jest wykładem wykła­
dem tego. co już było, Nie jest twórczy, jest chło­
nącym mędicem poetyckim wykładnikiem epoki.

wszystkich pó l Jednym, punktem, cielskom i A jednak są u nego rzeczy zdumiewające, bo
Lucyfer.?, kończy tsśę cały potworny lej pekćl 
ny, w którym cierpią tysiące potępionych gromad, 
jednym ogrodem raju ziemskiego olbrzymia góra 
czyścowa i, jedną ńeraz iglicą olbrzymie gotyckie 
tumy. To też jeśli znalazł się duch gigantyczny, 
zdolny wchłonąć oały gigantyczny materał, duch 
ten mógł być rządnym i zgodnym kosmosem.

Takim samym olbrzymem starożytności, jak 
Dante średniow ecza, byłby wtedy Homer Ga­
bryel' Rossetti, zestawiając ich ze sobai twierdzi',

stojąc teoretycznie na .stanowisku, jeżeli nie <> 
póżnionem, to bądź co bądź nie wybiega ją cem 
przed swój czas, rzuca s'ę nieraz błyskami gemal- 
nemi w dale, które my dziś dopiero depcemy, jako' 
rzeczywistość, np. gdy przeczuwa metody do­
świadczalne w nauce itp.

Nazwanie Dantego mądreem, filozofem zua- 
czyłoby przyznanie 'w jego meoganiiunej indyiw*- 
dualreści1 pryimato intellaktowi. O tem na pozór 
dzieto jegc zidiaiwałcb̂ ’ się świadczyć, Gd oocaąfr-
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„Krakowiakach i Góratach" uczestniczyło w sce­
nach zbiorowych przeszło 60 osób. Orkiestra po­
czątkowo złożona z 15 muzyków, w utworach 
śp cwnyoh powiększana była do 24 i więcej człon­
ków.

Podczas obchodu rocznicy Konstytucyi 3 Maja 
w teatrze bytomskim w wykonaniu części koncer­
towej, złożonej z „Morskiego Oka“ i „Stepu" No­
skowskiego oraz „Polonii" Wagnera, uczestnłczy- 
90 46 muzyków. Wrażeń’e było imponujące.

Do dn a plebiscytu t. j. do 17 mareft dał „Teatr 
górnośląski’" 70 przedstawień, w tej liczbie 35 
.przedstawień ,.Kościuszki pad Racławicami". Sztu 
•ka ta eeszyła się wszędzie wprost entuzyastycz- 
nero przyjęciem. Wszędzie sala po brzegi zapeł­
niona, nastrój podniosły. Nigdy nie zapomnę wra­
żenia, jakiego <j©znałem, k edy po raz pierwszy za 
uważyłerą jak podczas przysęgi Kościuszki pu­
bliczność powstała z miejsc ze złożonymi do przy­
sięgi pajcam', powtarzając szeptem słowa Naczel­
nika w sukmanie.

Powodzenie „Kościuszki'* było solą w oku 
iwładz n emieckidi, to też zaczęły onte szykano­
wać teatr, denuncyaeye powtarzały się n eustan- 
•iiie. Pod pozorem, że przewozimy nocami i prze­
chowujemy broń, przeprowadzono w mojem mie­
szkaniu kilkakrotnie rewzye, przeważne nocną 
porą, a wkońcu przyszło % Oliwie oskarżenie mnie 
o „rewolucyjną propagandę" z wnioskiem na are­
sztowanie mnie jako dyrektora teatru. Skończyło 
s ę na zaplacen u grzywny za wystawienie na 
scenie wbrew jakimś tani przepisom godeł naro­
dowych i zakazie wystawiania tych godeł. Wresz-

ków, cid| Vdta Ńnova, od poezyCi miłosnej, która 
areszftą w niezbyt wieikkan Oddaleniu od spóllcze- 
sności swojej poetyckiej, była jedynie mozalkowa 
niem ałbstrakcyi, (jedyna to może erotyka na 
jśwśecie, w której rfe wiadejma czy bbtaterkai by­
ła esy  nie była żywą kefaietą), do pism politycz­
nych, gdzie gorące uczucia narodowe kostnfiąją w 
system trakt altów o ipłoicfccdżeauu władzy pa ziemi. 
Dante jest poprostu geometrą duszy, świata, życiu. 
Może był takim geometrą czy matematykiem mu­
zyki Bach, ale w ełkruebadh, bez oślepiającej dan­
tejskiej syntezy. Nigdy już nie1 powtórzyła się w 
po czyi takie geometryczne cięcie świata i take po­
tem zestawienie go z symetrycznie wykreślanych 
tfifeur, jaliem jesjt Boska Kosmedya. I it.a cała kaba- 
iliśtyka trójek i idzieiwiąitelk, te maJteryałne ramy dla 
kbsmc&u wyrażotie w budowie: 1 +  33 +. 33 ,+ 
33 =  100, jaką jest nieśmiertelny poernait.

Tera ijedlmalk łogicany. twardy i nieugięty 
kształt jest cprawą rozpietrafeiceu zdawałoby isię 
wszelkie kształty ii zapory wyobrażali. System po- 
łęoioiwy świata, mniejsza w tej chwili Czy orygi- 
inaflnty czy wtórny, zatmyka w sobie, W przecitw- 
ttawłemiu do itarayioh systemów filozoficznych, nie 
pcjjęcóe człowieka, aile ludzi, ni-e żywych wpraw­
dzie, ale takich, co przeszli już bramę; śmierci, 
Wdywidtoahii, czujący, kipiący jeszcze pozgoranil 
łiamięitt:-ościami. Pcłwsaldzaraa ich, to prawda, w 
loręgi. Ł przedziały, ale w tych klatkach logicznych 
ęzujetmy wajkllnietiszy puls życia, jialki ipomyiśieć 
można. Podobnego oo'ś .dał w malarstwie 'Michał 
!Am3oI w  kaplicy Sykistyńskiej, -też raa oko systemie 
'trójkątów i kwadratów, ia naprawdę całym śwto- 
icfie wczesnchdzklm i niepowstrzymany oh dyanta* 
•tach koamicznych,

(Doli. nast.)

U R Z Ę D O W A  Ż O N A  
Ellen Richter, I

cic udało się Niemcom wywrzeć nacisk na władze
koalcyjne, że zabroń ły dalszego wystawiania 
„Kościuszki".

Wogółe Niemcy odmosfU się wrogo do przed­
stawień polskich. UwiażaJi nas. za „grosspotaische 
agitatoren" 1 judz ił nieustannie w prasie. Niie dziw, 
że w nieustannych naszych wędrówkach musie­
liśmy się mieć na baczności, gdyż prowokowana 
nas nieustannie i tylko cudem, wyszliśmy cali z tej 
imprezy. W Raciborzu n. p. obrzucono kamieniami 
okna hotelu, w którym nocowali artyści. W Opolu 
drogę od dwonca do teatru odbywaliśmy przy 
asysteracyii pulicyi, która również obstawia teatr. 
W Tarnowskich Górach po skończeniem przedsta­
wieniu odprowadził'1 nas potrcyanci na dworzec z 
rewolwerami w rękach, gdyż gromada *stosstru- 
plerów" byila przygotowana do napadu, W Frie- 
derasbucie znaleziono nabój dynamitowy pod sce­
ną, skutk em czego Jtazano nam iprzedstawjepie 
odwołać. A ponieważ wracaliśmy nocami, więc 
mieliśmy osłonę z 12 l-udzl, zaopatrzonych w 
brauninigii i .ręczne granaty. Ludzie ci pełn ij jedno­
cześnie obowiązki statystów.

Po plebiscycie, wobec coraz agresywniejszej 
postawy Niemców, dzaalalndść teatru była bardzó 
utrudniona. Ciągle zakazywana mam przedstawień 
ze względów bezpieczeństwa publicznego. Char alk 
terystyczne pTzytem, żc zdarzało się to prawie 
wyłącznie w mi ejsoowościach, obsadzonych przez 
Włochów. Francuzi natomiast nadzwyczaj sympa­
tycznie odnosili .się do polskiego teatru, zawsze 
przychodzili; na przedstawienia), w Katowicach i 
Bytomiu stale wykupywali prawie wszystkie loże.

Gdy w nocy na 3. maja wybuchła powstanie 
— (wieczorem urządziłem w Bytomiu cfodhód 3. 
Maja) — działalność teatru została na pewien czas 
unicruchomiom. Raz dlatego, ie  wyjazdy okazać 
ły się niemożliwymi, a także j dlatego, że chórzy­
ści i statyści zamieszkali przeważnie poza Byto­
miem, zostali ad nas odcięci. Wszyscy oni zresztą 
wstąpili w szeregi ipowstańcze, kńaa z nich mawet 
zginęło lub zotało ranaonych. Wotbec braku chó­
rów chwilowo stanął repertuar na którym znajdo
Sałyi się podówczas w pełini powodzenia, ^kalb- 

ierzankl" |  Krakowiacy i| Górale",
Roniewż pobyt iw Bytomiu stawał się z każ­

dym dniem coraz niebezpicoziuajszy, siedziba tea­
tru praeraiiiasła się do Szcpiieraic, jalko miejsca po­
stoju Naczelmegoi Dowództwa wojsk powstańczych 
P.rzenies;ono tam również cały inwentarz teatral­
ny. Od tej chwili teatr oddał się do dyspozycyi 
władz powstańczych działając już jako teatr po­
wstańczy’- mai teremie zajętym przez nasze wojska.

Ogółem odbyło się tych przedstawień 22 wśród 
najtrudniejszych .wanmików, jakie sobie tyfwo wy­
obrazić można. Wracaliśmy stale nad ranem ci­
snąc się jak śledzie ma furmankach i kołując strasz 
liwie celem ominięcia miejsc niebezpiecznych.

Władze powstańcze sszły nam bardlzo na rękę 
odstępujac-nlejednoknoitnie parowóz i jeden wagon 
n® przewiesziemie nas do miejsca przeznaczenia. 
Gdy przybyliśmy do Gierałtowic, spotkała nas tam 
miła niespodzianka, gdyż stacyoraowany tam od­
dział składał się z samych prawie ochotników 
lwowskich, którzy ucieszyli się mami tale sarno, 
iafc my nmi.

Wreszcie dniai 30. czerwca zamknąłem tera 
pierwszy polski* sezon teatralny na Góranym Śląsku.

Wypełniłd go 105 przedstawień — cyfra ró­
wnająca się przynajmniej trzykro.ta.ej liczbie przed 
stawień w teatrze, .pracującym w .normalnych, wa­
runkach i na je dnem miej sou. Bo te 105 przedsta­
wień, to tyleż .nieprzespanych radcy wśród! chłodu, 
niewygód i ciągi ego niebezpieczeństwa.

To- też — kończył swe interesujące ©powia* 
danie dyr. Cepnilk — gdy dzisiaj w spokoju' myślę 
o tym 'ki ifarmi esięczmym okresie gorączkowej i wy 
czerpująco]. nietyllko nerwowo, ale i fizyicznie, pra­
cy, chwiłami wierzyć ml się nie chce, że to wszy­
stko prawda, nie sen. Bo istotnie niełatwe to byiłd 
zadanie pracować w tych anormatrych warun­
kach. Nie dziw nawet, że nie wszyscy dotrwali, do 
końca. Jeżeli zaś pracowaliśmy mimo to z ni*-

słaibmącym zapałem, tó bodźcem była mydl, że 
pracujemy w swoim zakresie dla sprawy tak nam
wszystkim dbogiej' i ważnej a ułatwieniem ta ser­
deczna i naprawdę nieoceniona opieka, jaką ota­
czał „Teatr górnośląski" iPtełsłd Komisaryat plebi­
scytowy w Bytomiui z niestrudzonym 1 o wszyst- 
kicm pamiętającym posłem Kbfffamtym na czele.

— Jak się przedstawia przyszłość teatru pol­
skiego. mai Górnym Śląsku?

— Jakkolwiek wypadnie decyzya w sprawie 
dalszych losów tej prastarej .krainy piastowskiej, 
dalsze istnienie teatru polskiego na Góranym Ślą­
ską. jest koniecznością: kulturalną, której przeocząć 
nie wolno. Trzeba znać lud gómdśląstlri, aiby wie­
dzieć, ezem .jest dla niego teatr, muzyka i śpiew. 
Takiego zamiłowania do teatru, jak tam, nie spo­
tyka się nigdzie; teatr jest dla tych ludzi najwię­
kszą i najuilubieńszą .rozrywką. "Więc Odbierać mu 
teatru już móie wotao; przyzwycza,® się do niego i 
czmli się dumni z po&iadanial własnego, poiskiego 
teatru.

■Nie należy prżytem zatpomteać. ói jednej waż­
nej rzeczy — o teatrze (niemieckim. Gdy póltora- 
milioraowa ludność polska aż do powstania „Tea­
tru górnośląskiego" nie miała żadnego teatru pol- 
sikiegoj i zadowalała się sporadyc®n*mi przedsta­
wieniami amatorsfciOmi, Niemcy, przedstawiając 
połowę ogótaogio zaludnienia maią 5 stałych tea­
trów (Bytom, Katowice, Huta Królewska, Głrwice, 
Opole), które zasfeją także inne miejscowości, a 
ponadto całą masę towarzystw1 teatralnych .na ca­
łym Górnym Śląsku. I troszczą się o te teatry 
bardzo; zarówno rząd, jak i reprezoniacrye gmtn- 
ne, jak całe społeczeństwo niemieckie, nie ustają 
w zabiegach, aby teatrom tym na raiczem nie zby­
wało. Dość powiedzieć, ie ma jeden tylko teatr w 
Katowicach wydatno w i&ieglyan sezonie przeszło 
milion .marek niemieokich, czyli ŁfflzUsó 36 ńnlio- 
nów marek polskch.

■ Niemcy rozramieją ważność teatru, gdy chodzi 
o pracę kulturalną ma kresach. Dla apratwy ptofeflaej 
nai Górnymi Śląsku istnienie teatru —• niejednego 
nawet — na tym terenie jest kwestyąl pierwszo- 
rzędnegó znaczenia. Tu, gdzie kulturę poisfeą po- 
wolmie dopiero I stopniowo zaszczepiać trzeba, 
teatr jest właśnie tym czym-mkiem, który najwię­
ksze i najskueczniejsze odidiaić może w tym’ wtzgłę- 
.dzie -usługi o de Oczywiście będzie spełniał swe za 
damie w peinem poczuciu i zrozumieiiCo mi‘|/i, !jiką 
ma da spełnitma.

M a ty  f e l i e t o n .

WITOLD ZECHENTER. —
* ' ' - 
*

*  ^

P .  Zófil 29ótn lckM .

W hezmcłni Słodkirn przysnęły lamę...
Wpatrzone w  zachód stońca czerw<.<nego 
C śzy  bezmiernej: i spokoju strzegą,
Aby de  zbudzić uśptotnej Macaaany,

Już ‘bożek flaoy budzi ‘się zaspamy — ) '
Na światt wygląda i patrzy, jak biega 
Słońca estatóe Wąski gatsmącego 
Na 5cna0 w cfldtcfśći smętnej ctadainratrty^

Wst?/ł bożek' nćC5* ! w  gwieaefinism 'dłaiden^e 
WyiszedU % feisRlrtl i w zadumie szarej 
Pątrzal, jak zmiera; zmok Orrrruzda święty-,

A potem noica pcfutulaił zierrfię 
I na swych skrzydlatch wzn-ósł snę raaJcsztąit

fmatry,
Aby zaświecić księżyc w. mgle izałdęty.1 

Kraków. 1'. sierpratith 1921,
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Zjazd dziennikarski we . Lwowie.
Lv'ów, 2. srerjyrfia.

KtcftntiStet ZjaizS(łu' Dzierlnfikartsk^Di. *zti<ctźJcA- 
nfy z czJcIndoów Prdztytdtyawn Syntcfc^^u Dziei*- 
Wjki.-lrtzy po/Mkn'dh, Towarzystwa Dz-ea^iiterzy 
pol'S'kidh, Kasyna i Kdła l ’t. a»ft. ąawŁdkJbcanil 
wszystkie Sytradlyfka/ty dziemctókarske w Rze- 
czypi'spcC5ityi i Tdwarzys^wai o' pofcrew nstih 
cetacb, że Zjazd Ddegsltów Syinldyteiftóiw i 
tycii Ticłwaikzystw oidibętteie się we Lwowie 
w •drńddi .cd 23. do 26. września tor.

Prci^ram tego zjazdu przed stowla się w 
ctgólniyich zawisach aasitepiriąco: Fiąłefk, 23. 
września d gdaia. 12 w pdtudr.ife I publiczne po 
siedzeń1©, d  gcklz. 2 popctf, śmadatnie. io gddz. 5 
pctpdt. po^edizenta śetocyfrfe, o gtucPz. 8 wśecoór 
oibd,akŁ. Sdbcffca-, 24. ó g.cdz. 10 ra/n© z\v edlzenie 
M ku więfcszyiah fabryk, © goids. 1 śtrfiałdairriie. o 
5 pctpn?. pdsnedizenfa sekcyjne. a ©adz, 9 wie­
czór nalut w Kasynie i Kole lift. airt Niedzielą, 
25., o ycjdlz. 10 narto II puitfi lozln© pcis&edzeriie i 
ramkbięcne dbirajdL oi g,c>dz. 12 w ipo^dńto o- 
twalrde Targów WrotoodWch >na filatcu Poiwy- 
stawęlwym v  gotiiz. 2 oł/ad, wieczór p-rzedisita- 
wien e w WieSkśm Teatrze. Rometdlzśałek. 26. 
o gcidz. 10 oranio cjdj&teid do1 Drclhctwyiża celem to­
gi ądś&ęda riEj/większe5 w  Polsce futradicyi Za- 
kJaldiu sierot, a pd cfbiekJzie wyjazd1 <k/ Bn/nyisła/- 
wić? celem ,zwiedzenia tamtefSzydh przedsię 
bioiwitw naift'i-.vych. Wttorelk, 27. Odjazd z Bory 
sBawb irra SaiyjHPrzemyśl w 'Icenatfeu Watrsza' 
V y 1 Kratkowa.

BcitydhczaJS zgteslzdnio' 4 retferaity, a  tok dr. 
Awtmiitf RAjurarfe: O zdrganizcwd:.*u dzialiu fo|!

K R O N I K A .
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO.

Goiśdtojie występy K. Adwecnowicsa:!
We środę 3. bm. o g. 8 wiecz. „Taniec 

śmierci", drama/t w 4 aSotalch Strtoidfiprg^.
W czwartek 4. .tom. o g. 8 wiecz. „Brzydki 

Feranłte", komedya w 3 aktach Totstdni‘ego.
W ,piątek 5. bm. o g. 8 wiecz. „Ojciec", 

dramsft w 3 ©Ikta/ch Striindtoerora.
—O—

Ltwówj, 2. sierpmn.
Dzisiejszy najja felieton. W dzisiejszym nu­

merze zamieszczamy z akaayi przypadającego; w 
tym rofcu t>00-lecia śmierci Dantego, fejleton Julii 
Didosteinówny poświęcany wielkiemu' poecie wło­
skiemu.

t  Śp. Marya z  Dtfnikówskich TadenSzowa
’fc!rmaloy0ego dla prasy zagranicznej. Zygmunt Piłatowa, żona profesora Uniwersytetu, Iwowside- 
Eryfog: O bieżących n^jnsglejszych pejstul-a- ro, długoletni ego posła i prezesa b. Wydziału kra 
ttich pr?fsy. Brdrasław LaiskcWrtęfkii: Prcjekt 'fowego, zmarła 30 zm. w naszem mieście. Pogrzeb 
utJiorwy o untfrmowftrJta 'stosunków1 praw/nych odbędzie się dziś we wtorek o gcdiz. 5 tmp. z kryp 
zątwcldti dziertnfilkairskiego:. Dr. Aleksander V«>..łv kościoła OO. Dernardyndrw. Nabożeństwo żia- 
'gel: Prdjefct statutu Związku Syndykatów Tobne odbędzie się we czv’artek o g-odiz. 9 ramo) w 
Dzifeankairspch. Dadslae -zgłoSzemfią referatówi kościele parafialnym św. Maiyi Magdaleny. Cięż- 
v  ^rfizywiótniejszyicb . /iprawapti tó^n /p t 3r- ko dotkniętemu strat? przezacnej towarzyszki ży-

wyrażamy naj-

Areszto^anie g!ełdzfarza krakowskiego.
Kraków, 2. sierpnia. 

(Telef.) (fG) Włailze aa^esztewały znanego tu 
na( bnil^u "iraiZowsikJm spekulanta gfeMawdad i 
mnltimilionera Halberstadta. Ofirzymał cm swego

czasu rozkaz zamknięcia swego przedsiębiorstwa 
rdyź nie imał pozwolenia um prOT/adzrme kanto­
ru wymiany, Mimo <to Hs-lberstadt dalej uprawiał 
madimacye giełdowe i to w sposób oszukańczy

Straszna katastrofa na wyścigach motocyklistów w Krakowie.
Kraków. 2. s ie c ią .

'(Teleif.) (G) :W czasie wyścigów imotocyikli- 
stów na Dynasach motocykOsta Olszewski chcąc 
wyminąć swogo współzawodnika wfecbał na nie­
go, a następnie wpadł ia  publiczność, przyczem

sześć osób zostało zranionych. Si«Jmy zraniony 
p. Edward Płoński, ,urzędnik prywatny, Uczący lat 
68, zosca, Lik ciężko raniony, że musiano nra am­
putować obie nogi. Płicfliski zmarł wkrótce potem.

sflcidh nisPeży nadejść  .rtslipóźiniej dfo (koóca 
śterpnra b. r.

7a,rządy Śyridyikątów 'zrwtolajfą w  jiafk tnlaj- 
Icrótyzimi czasie p-clsie^że*! i wybrohą ddegrt-

cia, prof. Tadeirszowi Piłatowi 
głębsze wyrazy współczucia.

(i) Które tysiączki są fałszywe? Ze względu 
na to że corag więcej1 fcureuje po mieście potiej

tów irta 2j?ą’ad wtilpcimniaMy i phdadzą fch niar banknrotów 1000-marowych,, m ieźa
zwiskai W fe  z. dokładnym d re sem  mieszika-: -sby Polską Krajoiwą Klaea Pożyczkdy &
W‘a do wfHldcmoóoi Komitetu zlaizdu (Lwćw, ul. i raz jeszcze ogłcci.'ła sitozegółołwe gnamtoma; fal
Akakltemiidkia 13, Kasyintol i Kolo lit. art.) przed sj^koitów, gdyż ui/awet wśród' toanknofów Z3t- 
30. sienpnia. Komitet zamierza zjazd w ten kweatyGtte(WBt,xh nie wszystkie 'wyglądają 
siJcbób 'zongrmiizoiwaó, ajby itrlśpóźdrej do pciłc-1 identycznie, Wszczególneśc; idzie tfo.'ol to. czy 
w y wirześ.iia, ksżdy z uczdiiitn'ik.bw ótflzymał po słowie: ibttfcy mą cdwrdi/ndj strodie u dofłu 
potrzebne icffomr-tcye w sprawie przcfjrizdlu 'kw.ranrsi być przecibdc i czyi emisye bez tego zmy 
teją, mieszkalnią we Lwowie dfcd. I ku pisarslkiega, pomimo; że pbsiadafllą znoiki

j wedine, są f iSsyiilkaltasami, czry też -die?_
J o  oszacowaniu realności przy wymiarze p°- 
j (falcu majątkówtego. Do artykułu umieszczonego

rajszej „Gazety Wieczornef1 v kra ił się szereg po 
myłek drukarskich, ‘-które minjejszem prostujemy.

0 9  W Y D A W N IC T W A .
P« T . P r e n u m  r r a t o r ó w  ,G  a- 

B a ty  W ie c z o r n e j "  i „CSra^ety P o ­
r a n n e j"  p r o s im y  o

B E Z Z W Ł O C Z N E
w p ł a c e n i e  p r e n u m e r a t y  z a  
m ie s i ą c  S i e r p i e ń  a  t o  t e m  p e w ­
n ie } ,  ż e  t y m  P r o n u b e r a t o r o m ,  
K tó r z y  p r e n u m e r a t y  N  O W  ^  J  
w r a z  z  o w e r a tw a ln ą  - z a le g ło ś c ią  
n i ©  w p ł a c ą  n a j d a l e j  d o  d n ia

g»go S i e r p n i a  *921 r., z n i e w o l e n i  
■ id z ie m y  w s t r z y m a ć  w  t y m ż e  
u i . . u  d a l s z ą  d o s t a w ą ,  w z g l ę d n i e  

w y s y iK ą  g a z e t y .
Zwracamy uwagę na to, że wyplata kwot 

wpłaconych na c^eki P. K. O. i przekazy na­
stępuje zazwyczaj dopiero po upływie całego 
tygodnia, wobec czego wskazań e n jest — dla 
uniknięcia przerwy w dostawie gazety — jak 
najrychlejsze wpłacenie prenumeraty.

Ceny prenumeraty podane są w na­
główku. . .

1) finek z ckólmkai ministra skarbu dra Stecz 
konvskfego ogłoszony jest w Dzienniku urzędowym 
ministerstwa skarbu z dnia 10. maja 1921, Nr. 17 
poz. 195. 2) Wedle wiedeńskiej ustawy o darninie 
majątkowej służy za podrtawę wymiaru wartnśt 
dochpdowa realności tylko u tych podatników, 
którzy realności nabyli przed dniem 1. sierpna 
1914 a nie jak mylnie wydrukowano przed dniem 
1. sierpnia 1919. Wreszcie opuszczono jrzez omyl 
kę nazwisko autora wspomnianego artykułu sta­
łego referenta skarbowego naszego pisma dira 
Ludwika Munda.

Zjazd pierv szej kaoirowej kompanii. Komitet 
organizacyjny k-cnjuinikiaje program zjazdu. Dnia 5 
sierpnia o, 9 rano zbiórka, Warszawa, plac Zam­
kowy. Msza na stokach Cytadeli na miejecu stra- 
oenia Traugutta. Deikoracye. t jad tnie odznak pier­
wszej kadrowej kompanii. Udział' w odsłonięciu 
tablicy pa-miątkowej Traugutta. Dnia 6 sierpnia o 
god'z. 10 rano zebranie koleżeńskie w Dolinie. 
Szwajcarskiej. Godz. 3 po boi. bankiet pożegnalny.

(—) Nfeudaty występ gośę«t z Królestwa. — 
Jan Kul,kiewi-cz, liczący 22 łat, rzekomo ogrodnik 
^ochoaz ący ze Zgierza, wczoraj w ulicy Kazimie- 
Jrzorwskiej sięgnął ręką, do kieszeni Izaaka Enzera, 
‘który go przytrzymał. Choć Bpzer w fleszem

ihiał tytko bezwartościowe zapiski, raimió to Kii- 
kiewicza oddair posterunlk wemu Ratajowi. 'Dwom 
towarzyszom Knłkiewicza udało się zbiedz. Spro­
wadzony na policyę KuBóewicz zaprzeczył, by 
kto kolwi-eŚK przytrzasnął go za rękę w; Cudzej 
kieszeni. Na zapytanie komisarza, ile posiada pie­
niędzy, odpowiedział bez nmnysłu' „mani koło sie­
bie 18.000 mk,“ (Podczas rewazyi jeumk znalezio- 
mci przy nim w kieszun spodni’ 25^fxj mk., w, za- 
rzutce zaś 163.000 mk. Złapany na kłamstwie po 
czął tłumaczyć się, iż pieniądze zarobił „handlując 
tytoniem". Osoby, z którą „handlowali!" nie chciał 
wymiernie, wobec czego nasuwa się przypuszcze­
nie, że należy on dó sza ki kieszonkowców, która 
ostatnimi czasy grasowała w -pociągach i tramwa­
jach.

(—) Omal cłe óft-ra. W nHdzielę rano 8 godz. 
8.15 m. padł strzał z Cytadeli. Kula. do,sta1? się do 
jadącego u. Kopernika wofzif trainwajowego n-r. 
202. Przebiwszy kapelusz ugrzęzła (Wę włosach 
raniąc lekko w  głowę, siedzącą we wovit Zofię 
Maść bek, żonę podporucznika. W sktutok t- go wv 
padku, iprzestraszona kobieta dostała silnego 
wst z?są nerwowego.

Z e  ś  w  i a ta.
Komuniści chcę zniszczyć u n d zaj na 
S?owaczyźnie. — Prawo „pomoc** przy 
śmierci*. — „Przeciwwaga wzrostowi S ło­
wiańszczyzny*. — Szczególny sposób sa­

mobójstwa. i
Lwów) 2 sierpnia.

„Nar. Listy" donesrę, iż taj.ie c ganiracyt 
kom nistyczne dążą w połudn. Slowaczyinie d( 
zniszczenia urodzajów. Plan działania wvtknąl. 
tajny wydział komunistyczny dla Słowaczyzn; 
południowej, — W okolicach Gelanty zauważona 
kręcące się po wsiach podejrzane indywidua. Ott 
poszczególnych dworów zachodzili nieznani ro­
botnicy — zwykle dwóch — którzy przedstawiali 
się jako emisaryusze organizacyi korauntriycznej, 
wyszukiwali mężów zaufania Związku roootnikóW 
rolnych i leśnych, zwykle zależnych od komuni­
stów i polecali im podburzenie i zachęcenie ro­
botników do opanowania zbiorów na potach. —■ 
W razie, gdyby się to robotnikom nie udało, 
zbiory miano spalić. Podobną agitacyę prowa­
dzono i po wsiach, gdzie robotnicy rolni żyją 
często w niezgodzie z pracodawcami. Agftocya 
rozszerza się stopniowo i wybucha wszędzie 
tam, gdzie odbywają się żnlwn. Wieści tego ro­
dzaju dochodzą i' z innych części Słowaczyzny.

Związek niemieckich monisfów postawił w 
parlamencie niemieckim szereg wniosków, z któ­
rych najważniejszy i najciekawszy domaga się 
zmiany prawa karnego, a mianowicie: Zabicie
nie ulega karze, jeśli zabity cierpiał nt nieule­
czalną chorobę lub był śmiertelnie raniony i wy­
raził jasno i świadomie pragnienie śmierci W są­
dowym lub notaryalnym protokole podpisanym 
przez trzech lekarzy, z których jeden musi być 
lekarzem urzędowym, a którzy stwierdzają, iż 
dotyczący petent nie ma n -dzieł ra wyzdrowie­
nie i że jeden z nich go z tego powodu u- 
śmiercił.

Projekt ten uprawniałbv tak zwaną , pomoc 
przy śmierci", która w kołach lekarskich oddiiwna 
już jest przedmiotem namiętnych nolemik.
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::.f Bez dłuższego namysłu można oświadczyć, 
i e  projekt monistów w tej formie jest niedorze­
czny. Chory, który tak cierpi, iż sam domaga 
Bię śmierci, nie może być poważnie brany w ra­
chubę przy spisywaniu protokołu, z ś jeśli jest 
do tego zdolny, nie znajduje się w stanie bez­
nadziejnym. Żaden lekarz urzędowym katem nie 
zechce zostać. Pozostaje zatem prawo samobój­
stwa, -z którego chorzy beznadziejnie i bez po­
zwolenia władz korzystają- 

• ■ .*
Jeden z najlepszych socyologów niemie­

ckich, prof. Grotjahn, projektuje ustawę nastę­
pującego brzmienia:

Każde małżeństwo powinno spłodzić i wy­
chować najmniej trojh dzieci, które ma obowią­
zek żywić i wychowywać przynajmniej do ukoń­
czenia pięciu la t Gdyby dziecię przed tym cza­
sem zmarło, nie będzie brane w rachubę. — Ta 
minimalna łfbść potomstwa powinna być ściśle 
.utrzymywana nawet wówczas, gdyby ze stanu 
rodziców wynikało, iż potomek ich będzie mniej- 
.szej wartości, czyli innemi słowy, nawet w tych 
.wypadkach nie będzie wymówki na mniejszą od 
minimalnej ilości dzieci. — Szczególnie ludzie 
zdrowi powłnriby mieć prawo do przekroczenia 
minimalnej ilości potomstwa, przyczem dostawa­
liby zapomogę na każde następne dziecko do 
9-go włącznie. Kawalerowie i ludzie nie posia­
dający dostatecznej ilości dzieci, obłożeni byliby 
osobnym podatkiem. Prof. Grotjahn ngituje za 
przyjęciem swego wniosku, uzasadniając konie­
czność jego tern, iż należy szukać przeciwwagi 
wzrostowi Słowiańszczyzny, która jest płodniej­
sza i m*i znacznie więcej dzieci.

To już jest pomysł nic koszarowy, ale 
wprost stadninowy. *

W Nowym Szczecinie w Niemczech pewna 
młoda para skończyła samobójstwem z powodu 
nieszczęśliwej miłości. Rodzaj samobójstwa jest 
niezwykły. Zrozpaczeni, kochankowie przerzucili 
przez przewód od tramwajów elektrycznych drut, 
do którego na jednym końcu przywiązali panto­
fel, a gdy następnie gołemi rękami chwycili za 
drut, na miejscu ponieśli śmierć od prądu elek­
trycznego.

Z  PRZEDPOŁUDNIOWEJ GIEŁDY NIEOFIC.
Lwów, 2 'sierpnia.

>Na dzisiejszej giełdzie przedpołudniowej- pa­
sowała tewLemcya zniżkowa, obrót słaby.

Dolary amerykańskie 1975— 1980, jedynki 
! dwójki 1S25—1930, dolary kanadyj3kse 1710— 
1725, jedynki i dwójki 1660—1670, marki nie­
mieckie 25'50—26*00. setki 25 00—25*50 drobne 
24 80—24 90, leje 26 00—26*50, drobne 25*60— 
25*80, czeskie korony 26*50—27*00, drobne 26*00 
do 26*50, austryackie tysiączki 2600 — 2620, setki 
280*00—300*00, 50-koronówki 140*00— 150*00, 
20-koronówki 2*35—2*40, 10-koronówki 2*10 
2*20, 1 -ki i 2-ki 1*20—1*25 f., ruble 5-setki 2*20 
2*30, setki 6*00—6*20, 25-rublówki 2*90—3*00, 
TO-rubl. 2*40—2*50, reszta drobnych od 1*10 — 
1*60, dumskie tysiączki 60*00—65*00, dumskie 
250 rb. 40*00—45 00. karbowańce 3*80—4*00, 
hrywny 13*00—14 00, franki franc. 115—120, 
funty szterl. 5900—6000.

Złoto: 20-kor. 7100—7150, 20-frankówki 
6300—6356, 20- jn arko w ki 7740—7800, funty 
szterlingi 7700—7750, 10-rublówki 8700—3800, 
.dolary 1800— 1850.

Srebro: Korony austr. 114—120, floreny
220—230, ruble 430—440, kopiejki 1*80—1*90, 
dolary amerykańskie 1000—1050, połówki i 
ćwiartki 880—900, dolary kanaJ. 600—620, 
drobne 550—570.

Opłaty stsmpBowe.
Lwów, 3. sierpnia.

Nr. 169 „Monitora Po’skiego* przynosi roz­
porządzeń e Ministerstwa Skarbu w sprawie uisz­
czania opiat stemplowych. — Brzmi on jak na­
stępuje:

y . Celem nakłonienia społeczeństwa do prze­

strzegania przepisów o opłatach stemplowych, a 
w szczególności do uiszczania opłat, przypadają­
cych od podań i załączników — wydało Mini­
sterstwo Skarbu komunikat z dnia 4. kwietnia br., 
ogłoszony tak w pismach codziennych, jak rów­
nież w „Dz. Urzęd." Min. Skarbu.

Komunikat powyższy nie odniósł jednak 
spodziewanego skutku, gdyż do władz i urzędów 
państwowych wpływają w dalszym ciągu podania, 
bądź w zupełności nieostemplowane, bądź zao­
patrywane znaczkami stemplowymi niższej warto­
ści, niż przepisana.

Wobec tego Ministerstwo Skarbu ppzypomi- 
na ponownie, że podania wspomniane podlegają 
opłacie stemplowej w wysokości 10 Mk. od pierw­
szego, a po 5 Mk. od każdego dalszego arkusza, 
oraz po 2 Mk. od każdego załącznika. '

Przypomina również, że opłaty s'emplowe 
są na równi z podatkami — jedynie w innej for­
mie — daniną należną Państwu, a uchylanie się 
od obowiązku uiszczenia tych opłat jest czynem 
karygodnym.

Zara/em Ministerstwo Skarbu zaznacza, że 
w myśl ąrt 24 go Dekretu z dnia 7-go lutego 
1919 r. (Dz. P”. Nr. 14, poz. 145) podanie nie- 
ostemplowane nie może być załatwione przed 
dostarczeniem brakującej opłaty stemplowej; o 
ile zaś ta ostatnia — . mimo wezwania — dodat­
kowo uiszczona nie zostanie, podanie niezałat- 
wionę, zwraca się proszącemu.

Rygor powyższy, powodujący zwłokę w za­
łatwianiu pilnych niejednokrotnie spraw, jak rów­
nież brak możności uchylenia się od dostarcza­
nia stempla, wobec ciążącego z ustawy na urzę­
dnikach państwowych obowiązku czuwania, aby 
przepis o oołatach stemplowych ściśle wykony­
wano, powinny skłonić osoby wnoszące podania, 
chociażby 2e względu na ich własny interes, po­
mijając już wzgląd na doBm Państwa, do zanie­
chania dotychczasowej praktyki.

Amsryk. - Polska Izba Handlowo- 
Przemysłowa w Ndwym Yorku.

Z Amerykańsko-Polskiej Izby Bind! owo- 
Przemysłowej w Polsce, (Warszawa, Pałac 
Staszica, Nowy Świat 74) donbszą nam:

Lwów, w lipcu. 
Dnia 19. maja b. r. odbył się bank:et I dru­

gie doroczne Zgromadzenie członków Arfieryk.- 
Pplskiej Izby Handlnwo-Przemysłowej w Nowym 
Yorku. Około 70 przedstawicieli przemysłu, han­
dlu i finansów Ameryki wzięło udział w zebra­
niu. Z wygłoszonych mów zasługuje przecjewszy- 
stkiem na wzmiankę mowa posła Rzeczpospo­
litej Polski w Ameryce księcia Kazimierza Lubo­
mirskiego.

Ks. Kaz. Lubomirski wyraził przedewszyst- 
kiem podziękowanie amerykańskim firmom, które 
popierały Amerykańsko - Polską Izbę Handlowo 
Przemysłową w Nowym Yorku, mimo, iż z po­
wodu wypadków wojennych w Polsce w r. 1920 
instytucya ta nie mogła im przynieść bezpośred­
nich korzyści. Z dotychczasowej działaln jści Izby 
należy podnieść, że w wielkiej mierze przyczy­
niła się do sprostowania mylnych o Polsce in- 
formacyi i że zebrała już bogaty materyał staty­
styczny o jej stanie gospodarczym, jako poakład 
do przyszłej pracy. Przechodząc do opisu poło­
żenia w kraju, ks. Lubomirski wskazał, że naród 
polski zadał kłam wszelkim pesymistycznym za­
patrywaniom. Przedewszyctkiem wykazał on w 
ćężkich czasach wielką odporność na wszelką' 
propagandę bolszewicką. W marcu b. r., 5ejm 
zawarł pokój z bolszewikami, uchwalił konstytu- 
cyę, gwarantującą rządy parlamentarne, ochronę 
i prawa mniejsżości narodowych, ochronę pracy 
i własności prywatnej. Mówco wykazał, że obec­
ny gabinet polski pozostaje dłużej u steru, jak 
to ma mie;sce z gabinetami, w nmiednem pań­
stwie kontynentalnam. Wooec tych wszystkich 

»faktów, które świadczą o wielkiej żywotności na­
rodu i Państwa Polskiego, obecnie nl€ już nie 
stoi chyba na przeszkodzie do zapoczątkowania 
na wielką skalę stosunków ekonomicznych po­
między Ameryką i Polską. Ameryka winna Sobie 
zdawać sprawę z położenia ge agraficzn. Polski, 
jej szerokich granic z Rosyą , oraz z rok, jaką 
Polska dzięki temu, jak też dz!ęki swej znajo­
mości »*''s«nków i rynku rosyjskiego odegra

w jej ekonomicznej odbudowie. Na teir. polu
pclscy .przemysłowcy, handlowcy i iinansiści nie 
mają, prócz Niemiec, żadnego konkurenta. Ża­
dne traktaty państw z Rosyą nie deazą ta­
kich wyników, jakie da nandel przez Polskę. 
Stanowisko, — jakie Ameryko zajmie w przy­
szłości w Rosyi, z:leży w wielkiej mierze od jej 
umiejętności w dostarczaniu nam tego wszyst­
kiego, czego potrzebujemy na naszym rynku, jak 
też i na rynki wschodnie, w dais vm ciągu zaś 
od tego, czy zechcą Stany Zjednoczone stwo­
rzyć w Poisce podstawę dla swej ekonomicznej 
ekspansyi na wschodnią Europę. Na zakończe­
nie mówca wyraża zapatrywanie, że obecnie 
nadszedł już czas, by specyalna misya handlo­
wa udała się do Polski, celem zapoznania się 
na miejscu ze stosunkami. Zapewnia on, że myśl 
ta, która wyszła z Amerykańsko Polskiej Izby 
handlowo-przemysłowei w Nowym Jorku, znaj­
dzie gorące poparć e przedstawicielstwa Rządu 
Polskiego w Ameryce. Zwraca się też z apelem 
do Izby, by się en ;rgicznie zajęła ostatecznem 
zorganizowaniem tego rodzaju wycieczki.

Przedstawiciel Amerykańsko Polskiej Izby 
haodlowo-przemysłowej w Polsce zwrócił w 
świetnej przemowie m i ę d z y  innemi uwagę na 
doniosłą misyę, jaką moją do spełnienia obie 
Izby. ■

Jarmark w Lugdume.
Lyon, w fpcu.

Jarmark Lugduński (Fci-re de Lwnt) )dsier> 
■ny. zdTtaCTe otwatrty w dri:u ł. pa^dzierrajka 
br. i trwać będzie do. nia 15 tegoż m-psiąca.

O jdcniclsltdśc!! iąrm-3-ritu tego śwyioczyd 
mcigą najlepiej i MffMfrdziej przckonywujćj 
co. cyfry. \

Otóż ma jarmarkach Lugduńsitafch w r, 
'919 (wiosenny i jesienny) — 5855’firm wysiai 
\%i|o hiwcije Wyroby z tych: 4137 fradeU!sik*cfy 
1340 krajów ■ ąliaiijtołaplt, . 378 tarajpfw, 
mYch, (które uzyskały ofastailufitaów na1 sumę; 
1.035,000.000 fraWców. czyli jata na obecną npw 
szą walutę riia sume clkdto: 160 miliardów ma* 
relk pćlskArih.

Jeśli zaznaczymy w rem mójscu, że pfbs& 
Mbjną rcbteę wyrciby fcraijoyę znatne byty zś 
gr&itcą tylko pod etykietą nosyadką,' nietnjecką 
lub aus+ryacfcą, że w cfoeęnięj etykieta!
czysto poMia! jest zJitana,, że w-rogie -nlam ży- 
wMoiy szeirtaą fałtrzywe o nas wia>oo mości wi 
prasie zcgraMęziniej, jako o: narodzie letaikc.m.yśf 
nym, niepńacćiwtltym, nieprodukcyjnym, rozpr 
bhiko walnym ■— będziemy musie!"' stwtbrcteió 
że cbecnlość «aSztydh wvm(bów nu takim 
wszechśv/i’a,towym Jarmarku, jałdm test Lug- 
duński byłaby niezmierna dla kraju naszego, 
zarówno iak j dikl poszczególnycn wystawców 
koli zyścw,

Cudzoziemcy. którzy w  roku b^żącym od 
wiedzaji jiaraiarta 'Pożnański — wprbsit zdumie­
ni bytK caloikSztałtem wystswiómći' wyrobów, 
a1 co 'db rfektólr^rch z jarmarku tego dcp’fero 
się dowitdizie®, że te ródtzaije wyrdbów są W 
nalsztym K<ra)jiu do nabycia.

Dotyczy to cudzo1L emcóu'', meltctznyicJj o* 
becnie o tyld rucbliwyoh, że decytłują S:ę  od­
wiedzić nasfe Kraj, nierównie większą rewela- 
cyą byłyby te v^>rolby na Jarmarku Lirgduń- 
staim, na którym rde tyfjoo1 puzedlstawfciele frau 
citkkiego taatadta lecz |  świalta1 całego — mie­
liby mcfżność bliższego zapozrtanid' P,;ę z naszą 
wytwórczością1. ***

W y m  celu jest kchieczmem. By ió3Kze 
zŴ ązIldi.piiteemySłioiWie dkazały jatarisaijwiększiąi 
ruchliwość i perejzumiałi'’ się w jaknuibł ższym 
czasie w celiu wzięcia udziału w wspemniai- 
nym jarm^kni buigduóokim

Specyadde zasntter esoiwarde byłoby dla 
przemysłu drzewnegio — budulec, deski,. ipod- 
kilady, klapki, meibile lu!vSusowe i dla b u r, ce­
ment 1 wyroby z cetnenitn. ailikoholl — diai ce­
lów przemysiłowyćh, skóry, sól. len itd.

Byłoby pożądia^em 'by związki nasze prze­
siały statystycaie datne o cał;c kształcie danej 
gałęzi przemysłu (kapitajry zafidadowe, wy-
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fwfóirtcasaść ęnzertwcjeliwial *, ot) centa, sum dbró- 
tówi, Ilość rdbotraków iitp.), które to dante mf> 
giłybyi praedstawić odrębny, dtriał jstrmaAu, 
doskonali e fhistrujiąpy nasze życie gnąpoidar- 
cze — o kiórem jstk wyżej, za; granicy nie ma 
Ją dostatecznego pojęcia.

Ewentualne dostawcy wfaiflt, dążyć mię­
dzy tranemi do wysstwierala wyfofbrrw u& jakie 
ntoglBlby przyjąć pclwistanGejs ĵ obstahinikji do 
wykonania w ijaiktejsfziybSzym czasie, oraz dą 
żyć wszelkiem? sprasolmmi do' doitrzymamla wa 
runików umowy, terminów, gdyż wrażania z 
rtąiwiązairaego stoistarJka muszą być jak nafiUepŝ e 

Należy liczyć fnia popairc e Rządu, gdyż 
Kraj eaiy 'zafaiteresciwarcy jest w ożywieniu na­
sz eg et haddlu zagrainiczocgó, tatom średka vO- 
lepszenia naszej i waluty, orażi zwiększenia u 
obcych naszego kredytu matteryaUtniego, moral- 
m&j i poiMyiczWegio.

Polparcie rządu wyrazi s&ę zapewne w  
przyznaraai pewtntego kredytu dtia ułatwienia! u 
działu iHrzemysl.o.wco\rri aatszym w JaSłnartou 
Luigduńskifli ii w ułatwien&u w yswaz.il tdwiairów 
wa Uotóre ctezyrnoffiiOby abstaiuni&

Istmiejjiaca w Warszawie (ul. Szkolna Nr. 
10), Izlba; ihainldlowai pci&iko-flrrnicuiska, podejtnu 
je się udzielić wszefficićh infdnnatcyi w 'sprawi 
jarmafikrt i ewerttiu dE.de ułaławwsń kclejotwycłi 
dfa przewozu 'do Francji w  specyalkiycn wat- 
gcinlrich, wyrobów mającydh 'być wyątawi® 
rtyrni.
■ ■ n B n n B B B H n n n H B H n i

KrrnlSa sportowau
Poświęcanie kamienia węgielnego pod 
schronisko turystyczne na Hali Gąsie­

nicowej w Tatkach.
Korespondencye własna „Gszety Wieczornej".

Zakopane, w lipcu.
Przy idealnej pogodzie i tysiącznych tłu­

mach odbyta się w niedzielę dnia 24 lipca b. t. 
w Tatrach rzadka uroczystość poświęcenia ka­
mienia węgielnego pod nowe schronisko Towa­
rzystwa Tatrzańskiego. Już od g. 7 rano dążyły 
od Kuźnic ku Hali Gąsienicowej przez las na 
Boczaniu i Skupniów Upłaz tłumy, chcące być 
uczestnikami uroczystości. Komu tylko wiek i si­
ły pozwoliły, spieszył w tym dniu na Halę Gą­
sienicową, tembardzielj, że uroczystość zapowia­
dały w Zakopanem duże afisze, a miejscowe to­
warzystwa oraz Związek Górali przeprowadziły 
silną agitacyę, aby jak największe tłumy znala­
zły się w tym dniu na Hali. To też od g. 9—-12 
ścieżka przez Buczań aż po samą Halę wyglą­
dała jak gdyby ciągnęła nią jedna nie kończąca 
się procesya, której głowa dyszla już na Halę 
Gąsienicową, koniec nie wyszedł jeszcze z Kuź­
nic. Widzia'o się wśród niej mnóstwo górali i 
góralek z dziećmi i to nie tylko z Zakopanego, 
Poronina i Białego Dunajca, ale i z dalszych 
wsi Podhala, stałych mieszkańców Zakopanego 
tak z grona inteligencyi zawodowej, jak też kup­
ców i rzemieślników, a wreszcie tłumy gości, 
wśród których wielu było takich, k*órzy specynl- 
nie na tą uroczystość ujechali w tym dniu do 
Zakopanego z całej Polski. Niemal w komplecie 
zjawił s ę Wydział Oddziału Warszawskiego Tow. 
Tatrzańskiego, a ze Lwowa przybyła specyalna 
wycieczka urządzona przez tamtejszy Akademicki 
Klub Turystyczny, złożona z kilkunastu osób. — 
Nietylko Warszawa, Kraków i Lwów, Poznań i 
Wilno dały sobie w tym dniu rendez-vous na 
Holi Gąsienicowej, ale znaleźli się tam także ro­
dacy z kresów zzkordonowych i G. Ś1 ska.

Nowe schronisko, którego budowę prowa­
dzi Oddział Warszawski Towarz. Tatrz. stanie 
kilkadziesiąt metrów poniżej walącej się budy, 
która obecnie nosi miano schroniska T. T. Za­
tem aby go umieścić cokolwiek niżej, oraz 
wśród pierwszych świerków przemawiał wzgląd 
na niepsucie pejzażu tatrzańskiego, gdyż będzie 
to gmach dwupiętrowy znacznych rozmiarów, 
który stojąc na wyżynie, na której stoi obecne 
fchronisko, zanadto rzucałby się w oko. Roboty 
gaesęto już przed kilku tygodniami, przygotowu-

Iąc maieryaly t. j. drzewo i kamień, orez wy- 
ńerrjąc fundamenty.

Uroczystość rozpoczęła się o 12 w połu­
dnie mszą św., którą odprawił przy ołtarzu usta­
wionym na miejscu, na którem ma stanąć nowe 
schronisko, kapelan Kompanii Wysokogórskiej ks. 
HompoLa. Przed ołtarzem w trzech rzędach na 
przygotowanych ławach zajęli miejsce reprezen­
tanci władz, instytucyi i zaproszonych towa­
rzystw. —- Z boku ustawiła się orkiestra wycho­
wanków zakładu Braci Alberta w Kuźnicach, a 
dookoła otoczyła ołtarz i polanę ogromna rze­
sza górali i gości, dochodząca do 3.000 głów 
Po mszy odbyło się poświęceń e kamienii wę­
gielnego, poczem używając olbrzymiego głazu 
granitowego za mównicę, wygłoszono szereg 
przemówień. Rozpoczął je ko. Hompola, po któ­
rym zabrał głos przewodniczący Oddziału War­
szawskiego T. T. wlce-marszałek sejmu p. Sta­
nisław Osiecki i w dłuższem przemówieniu na­
szkicował dzieje budowy schroniska.

W szoziegótooścl Oddział Warszawski TT. 
zorganizowany w TloSni 1919, za pierwsze j naczel­
ne swoje zadanie wziął,sofcie wybudowanie nowe­
go murowanego' schronienia na Hali Gąsienicowej 
obliczonego na 100 łóżek, a otwartego równie la­
tem jak i zimą. Projekt sohnomiska, które w zass.- 
dz;e będzie budowlą z granitu, dwupiętrową z re- 
stauracyą i weranda od strony Tatr, opracował 
inżynier warszawski arch. Zdzisław ^alinou siki. 
Projekt ów przez cały rok był przedmiotem dy­
skusji i badań talk ze strony Wydziału TT., Sek- 
cyi Ochrony Tatr TT., oraz Sckcył Budowlanej 
Min. Robót Pufci., poczem uległ częściowym mo­
dy fikaoyo,„ dla uwzględnienia postulatów wyra­
żonych przez powyższe instytucje. Miejsce ipud 
schronisko wybrała Ikomisya mieszana, złożona z 
delegatów Wydziału TT., Oddziału WarzawsSue- 
go TT, i Seikoyi Oclidony Tatr TT., starając się je 
oznaczyć w ten sposób, afcy jak mainrssoi nowe 
schronisko wpadało w oko. na tle pejzażu tatrzań 
sfleiegio. Doprowadzono też do poru zumienia z gó­
ralami, będącymi współwłaścicielami) Hali Gątsie- 
niewej, którzy początkowo* żądał! współwłasności 
przy nowobudowanym schronisku, póżriej jednak 
zadowialili się opłatą pewnej sumy pieniężnej.

Koszty budowy schroniska oraz jego urządza 
nie prelimnau ane są na sumę równą mniej więcej 
wartości 10.000 dolarów. Sumę tą postanowił Od­
dział Warszawski TT. zebrać częściowo drogą u- 
działów po lOuO i 25.000 mk., częściovro zaś od­
wołać się do pomocy rządu i społeczeństwa. Rząd 
udzielił pomocy podl dwojaką posiądą, a to  Min, 
Robót Piubl. jako> władz? powołana do opieki nad 
turystyką, udzieliło- pożyczki w  kwocie 1 miliona 
marek, zaś Min. Spraw Wojskowych wdzac w 
projektowanym schronisku punkt oparcia dla dfeia- 
laLności Kampanii Wysokogórskiej, ma którego 
czele stoi por. RiittŁrschiłd, do pomOcy przy budo­
wie schroniska. Wielką pomocą dla Oddziału War 
szawskiego była ofiarc jak?, otrzymał od marszał­
ka Uzna-ńskiego, włściciela lasu poniżej Hali Gą­
sienicowej, który podarował materyał drzewny, 
po trzebmy do budowy i wykończenia schroniska. 
Drzewa w lesie zostały już wybrane i ścięte, a pt 
wyschnięciu zostaną na miejscu przeroiinpne na de­
ski i belki1.

Nad prowadzeniem budowy czuwa komitet 
uiwoTzomy w Zakopanem z osób miejscowych, na 
którego -czele stoi) burmistrz Zakopanego prof. Me- 
daird.( Kozłowski. Budową kieruje -na miejscu inż. 
Schiele z Warszawy i p. Bednarski z Zakopanego, 
którzy od dłuższego czasu mieszkają stale w Hali 
Gąsienicowej. P. Osiecki zakończył swe przemó­
wienie zlożoniem podziękowania wszystkim, któ­
rzy umożliwili swern* poparciem, lufo udziałami rcz 
poczęcie rdbót przy budowie schroniska i dal wy­
raz nadziei, że przy' poparciu społeczeństwa za 
rok Jub dwa trwmo wszelkich trudności budowla­
nych będzie owo wykończone. /

Nastąpił szereg przemówień reprezentantów 
władz państwowych, samorządnych, oraz różnych 
instytucyi ii stowarzy szeń, którzy w krómich sło­
wach dawali wyraz uznania dla Oddzału War­
szawskiego T. T-, że występując z inieyatywą bu­
dowy schroniska oddaje ogromną przysługę tury- 
styoe polskiej w Tatrach, i składał życzenia, by 
rozpoczęta budowla, jaknajpręktej została dopro­
wadzona do końca. Reprezentanci władz ofc ecy- 
waE nadto daisze poparcie, W szczególności imie­
niem wojskowości, pow itany jak© taki hucznem^

okrzykam' i oklsckain' ,Mech żyje armia*, j»ze- 
ma-wi-ał komendant D. O. G. w iOakowie gen. O* 
slńskr'. rrien em Min. Robót Pub!, .podpisajiy, imie- 
n wn Zakopanego burmistrz prof. KozjorwsWj, śmie 
niem iWydziału głównego T. T. wiceprezes dr. 
Lardeu-d', łn- eniem taitemików zgrupowanych w 
Sekcyi Turystycznej T. T. jej prezes dr. Mieczy­
sław Ćwierz, kr eniem Związlću Górali poseł Woj­
ciech Roj, imieniem Oddziału .Deskid' w Nowym 
Sącz® dr. Chrzan, imieniem Akadem ddeigo Kiubi 
Turystycznego we Lwowie prezes p. Zygmunt 
O-łowicz, imlen em Akademickiego Związku Spor­
towego w Krakowie P- Fachet , im. Koła Akade­
mickiego Polskiego Tow. Krajoznawczego-w War 
szawie prezes p. Tuszewrski, jm. „Sokoła1* w Za­
kopanem i prezes p. Krobcki, im. Polskiego Tow. 
K-ajoznaWczego w Warszawie p. Szczawiński, im. 
Tow. Nauczycie! Szkół Wyzsych, o. Jarosław 
Chełmiński z Warszawy i kilku innych. Z pośród 
publ cznoćci nie zorganzowamej zabrał głos redak­
tor .jWyśii Niei<,dległef* Andrzej -Niemojewskl 
zaś imiertieim Górnoślązaków ksiądz prórpszcz 
Szulc z P ekar, którego przemówienie przyjęła pv- 
idczność entuzyastyczsiemi1 okrzykami ca cześć 
Górnego Śląska.

Wszystkie ite przemówienia trwały. przeszło 
godzinę, poczem ,po krótkim poshku Przy dźwię­
kach orkiestry górałsk ej) puścili s'-ę górale i gó­
ralki w tany na Ha! Gąsienicowej. O godz. 3-tiej 
popoł. ruszyli wszyscy poprzedzani przez orkie­
strę iirad Czarny Staw Gąsienicowy -skąd dop er-o 
Dóźnym wieczorem nastąpił powrót do Zakopane­
go. W dniu uroczystości subskrybowano udzsłów 
na budowę schroniska na kwotę ił# siło 150.000 tmt,, 
wcale .pokaźny dochód dał iteż bufet urządzony 
przez T. T. Zbiorowa fotografia n£ tle Tatr pozr>- 
stanie -dla uczestników uroczystości miłą pamiątka, 
tego dnia, który zgromadził we ^mętrzu Tatr ta- 
k'e tłumy, jakim równych przez lat kilkanaście 
mych wędrówek po Tatrach jeszcze nie widziałem.

Dr. ńOecjzysław Crłowlc*.

Pożar m a le r y a łe ^  w ytuchow ynh
v; ^ iw ce.♦

Sosnowiec, 2 sierpnia.
Onegdaj wieczorem, z niewyjaśnionej dotąd 

przyczyny powstał pożar w szopie drewnianej, 
mieszczącej w sobie skład materyałów wybucho­
wych, będących własnością kopalni „Halina" w 
Niwce, dzierżawionej od Tow. sosnowieckiego 
przez spółkę A. Modzelewski, M. Wolny i S-ka. 
W krótkim czasie stanęła do walki z ogniem 
straż ogniowa z kopalni „Jerzy".

Gdy już dogaszano płonący budynek, na­
stąpił nagie straszny, ogłuszający wybuch, a pe 
nim wzniósł się ku niebu olbrzymi słup ognia 
i dymu ęzarnegc. który pogrążył na chwilę w 
zupełnych ciemnościach znajdujących się w po­
bliżu ognia strażaków, na których posypał się 
gęsty grad odłamków płonących, kamieni, ziemi 
i cegły.

Skutkiem wybuchu doznał lekkiego mstrzą- 
śnienia mózgu strażak mysłowicki, zaś rozpry­
skujący się piasek zasypał oczy.

W spalonym magazynie znajdowało się po­
dobno 1000 kg. miećziankitu i miedzianomitu, 
oraz 10.000 sztuk kapiszonów górniczych, które 
spowodowrły ów straszliwy wybuch.

Wybuch daleko był słyszany i spowodował 
wielki popłoch wśród licznie zgromadzonych cie­
kawych i ogółu mieszkańców Niwki.

W ykolejenia specyalnego pociągli
Moskwa!-Ryga^

Sześciu delegatów zabitych — kilku 
rannych.

Ryga, 2 sierpnia.
(Tel. wł.) Z Rygi donoszą, iż spęcyainy 

pociąg, któiym wracali do Rygi uczestnicy mo­
skiewskiego kongresu komunistycznego wykoleił 
się w pobliżu Kuraku. Sześciu delegatów ponio­
sło śmierć na miejscu. Kiiku zostało rannych. 
Ogólnie utrzymuje się przekonanie, iż dokonano 
zamachu zbrodniczego,.
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W yjaśnienia i p o ra d y  w  sp ra w a ch  j 
ogłoszeń zu p ełn ie  b e zp ła tn ie  I 

w  A dm inistraey i, L w ów , S o k o ła  4 OGŁOSZENIA! ODUEiAŁ DLA OGCOdZSN 
o tw a rty  p rzez  cały dzic.i cło a ,uL. 7 

w ieczorem  bez  przerw y .

|  CAOKA I «T7C!i9WA!91S |Jj 

R9NCES. 1'flARl. HUPSY RSIĘGOWOŚlI
Z. OLSZEWSKIEGO -  Kurkowa 38.
rozpoczynają dnia 10. sirrpnia BOW® t(UfS3S
1 ) rachunkowości państwowej (dla za
miejscowych system korespord. 2) BsaH*3i©T”.J'./
r a n n y  (b u fih aS ter jra  i k o r e s p s n i ł 1.) , 
3)  s t e n o g r a f i i  p o l s k i e j .  — Wpisy do

5. sierpnia od 3—6 po południu. 677

I p ® m a v  r p r a c a

Poszukuję dw ie  zd o ln e  p a n n y  w  m o d o ir r s tw ie  i dw ie 
z d o ln e  szw aczk i za  d o b re m  w y n a g ro d zę - lem . W iad o ­
m o ść : S n c b a lik o w a , H o fm a n a  26, I. p ię tro , m iędzy 
12-—4 p c  p o ln d n io . 803

Praktykanta z lep sze g o  d o m u  p o szu k u je  M ag azy n  N o ­
w ości, L eg io n ó w  19, 842

C [n io w e  T o w a rz y s tw o  U b e zp ie cz eń  „O M N IrJM “ L w ów , 
K o p e rn ik a  21, p o sz u k u je  zd o ln y ch  a g e n tó w  za W yso­
k iem  w y n a g ro d zen iem  p ro w izy jn em  w e  w szy s tk ich  
m ie jsc o w o śc iac h  M ałopo lsk i. 723

, | |  K W fio , gpsszEPnź, ra M m a a  |g
Kapitaliści! P a rc e la  w  P rzem y ślu  n a  G a rb a rz : ,  pięć 

m in u t o d  s ta cy i ko lej, d o  sp rz ed a n ia . P ię ć  ty s ięc y  są ­
żni p rz e s trz en i. W sp an ia ła  lo k a ta  p ien ięd zy  1 B a jeczn a  
p e rsp e k ty w a  n a  ro z b u d o w a n ie  lu b  n a  um ieszczen ie  
p rz e d s ię b io rs tw  fab ry czn y ch . O d p o w ie d ź  p o d  „B o g ac­
two* do  A d m in is tracy i .G a z e ty  W ieczorne j* . 332

M ły A s k ia  u rz ąd z en ia  k o m le tn e  d o s ta rcz a  bezzw łoczn ie  
.P i lo t* , L w ów , B a to re g o  4. 659

^MIESZKANIA, LOKALI, g j
Poszukuję d o b rz e  u rz ąd z o n eg o  p o k o ju  k a w a le rsk ie g o  z 

o so b n y m  w chodem . —  Z g łoszen ia  do B iu ra  o g ło szeń  
S c h e re ra , P a sa ż  H a u sm a n a  p o d  .K aw a le r* . 840

W Z . i a e r a i u
w śródmieściu, przy ulicy głównej jest 
do sprzedania parcela budowlana o po­
wierzchni ca ca 1000 m2. Bliższych in- 
formacyi udzieli inżynier Krzyszton Wo- 
limanowej. 843

Tyfta

od bólu głowy i migreny, 6S8A* 
s^yLKa od kaszlu, od potu, k l a -
W 33L  od odcisków, P iG U lK I SflŁOTWi jR - 
€ £ £  przeciwko osłabieniu i anemii wyrobu 

Labor. Farmac.

ApL KOWALSKI, WsrszaTa,
u l .  M i o d o w a  1. I .  11590

* Żądać w  aptekach : składach aptecznych.

Pierwszorzędna pracownia sukień 
damskich jest do wydzierżawienia.

Zgłoszenia do „Reklamy Praso­
wej", Chorążczyzna 7, pod „Praco­
wnia".

C Jp ieszc ie  do  ź ró d ła  zd ro w ia  i d łu g ieg o  życia  p rzy  ul. 
L eo n a  S ap ieh y  37, by  w ypić  n a  m iejscu  lu b  j 

zam ów ić do  d o m u

„ K e f i r  W s c h o d n i "
ro z k o szn y  n ap ó j ch łodzący , k tó ry  z p o w o d u  sw y ch  w ła ­
sności leczn iczych  i d y e te ty cz n y ch  s to so w a n y  b y w a  p izy  
c ie rp ien iach  k a n a łu  pok arm o w eg o , u re k o n w a le sc en tó w , 
n rzy  o g ó in em  w y c ieńczen iu  u  s ta rc ó w , p rzy  c ie rp :en iach  
ch ro n iczn y ch , u  m a te k  k a rm iący ch , a  w szczeg ó ln o śc i u  
dzieci sk ro fu liczn y ch  i rach ity czn y ch , n  o só b  c ie rp iących  
nerw c w o  i n e u ra s te n ik ó w , p rzy  h is te ry i, n e d o k rw is to śc i, 
anem ii i t. d., w reszcie  jako  z a s tę p s tw o  k u racy i mle­

cznej, Loka) o tw a r ty  od 7 do 22. 847

Pierwsza krajowa fabryka 
: wyrobów cementowych :

L w ó w ,  u l .  Ś w .  P i o t r a  1* 21 .
utrzymuje r.a składzie: rur  ̂ betonowe róż­
nych wielkości, jakoteż rury studzienne, 
płyty posadzkowe i chodnikowe, krawężniki, 
koryta i płyty kominowe. — Wykonuje : po­
sadzki weneckie „Terrazzo* Grani.o, scho­

dy, powłoki ścienne itp. 12333

W I N A
J wpfelfna marka

ó d u zka l fi '« su yBjnpww U d o  e i e r a n i i

T¥i«RUEIISKBS I AySTRYACKIE
P O  N A JN IŻ S Z Y C H  G EN A C H  POLECA 
| ] A N D ^ l  H E P 1A 7Y  B f&AWY

e d m u n d a
WE LWOWIE, P»i70WSSC!EC2 3.

g ________ Aogaumra______  jgj
U w a g a ! N ie czcza rek lam a  i b laga . S p ró b u j ty lk o , a 

p rz e k o n a sz  się, że  .K e f ir  W schodn  " chłodzi, syci, 
w zm acnia , leczy . Z ap am ię ta j a d re s :  L. S ap ieh y  37. £49

A p te k i  k u p n a  lu b  d z ie rżaw y  puszukujc. B a rb ag , L w ów  
uL P a u lin ó w  1, II. p ię tro . 841

Mieszkania 3 —5 p o k o jo w e g o  p o szu k u ję . Z g łoszen ia  do 
A d m in is tracy i p o d  „Rychło* za k w item . 745

PrAwdziwe termosowe f la szk i n ad eszły . .L um en*  P'-
M aryack i 4 . 721

" " ■ —T  1----------
A k u s z e r k a  p rzy jm n je  p a n ie  n a  cz is ‘słabości, udzie l, 

p o ra d , d y sk recy a , ul. L w o w sk ich  dz ieci 7 (Polna)
I. p ię tro . 771

K070R NU «A2 SSĄCY _ , .
M ark a : R . H o ru sb y  u. S o n s  L td .  S to c k fo rd  (Anglia) r 0 S Z l 'K l 9 j @  O S ^ D y
K om pl. u rząd zen ie : p rz y s ta w k a  su fit- z ro zp ęd em  pasów .
■kład. s ;ę  z  2 k o n so li i m o to ru  sp rz ę g ło - ta rc z o w . dw u- 
cy lin d ro w eg o  475 m m . ś re d n icy  650 m m . dł. O becn i'
S ra o n to w an y  n ieru ch , fa b ry c e , k tó ra  p rz e d  w o jn ą  p o p a ­
dła w  tru d u o śc i  p ła tn icze . M o to r te n  p ra co w a ł 3 m ie­
siące  i j e s t  d la te g o  n o w y  i zn a jd u je  się  w  św ie tn y m  s ta ­
nie. D la  n ow ej fab ry k i je s t  on  zb y teczn y , gd y ż  p o s ia d a ­
n e  m aszy n y  p i r a w s  vl zu p ełn o śc i w y s ta rc z a ją . T am że

BILETY WSTĘPU
w  K s i ą ^ ł L a o b .  p o  5 0 0  f i l e t ó w

R A C H U N K I  w  k s i ^ x a ^ ! i  B ffi łase M l

1

P O L S C A

DRUKARNIA E. JAEGSRA
w i  L W o e n s ,  u i .  m n u u  l u .

Przyjmują rćwBleż zamówienia na wszeSkće roboty drukarskie*

je s i  do sp rz ed a n ia  w ię k s z e  u r z ą d z e n ie  f a b r y k i  k u k u -  
r u d z y  I k r o c h m a lu  k a r t o f  !. In te re se n tó w  u p ra sz a  się 
o  zw iedzenie na  m ie jscu . M u r a s e n i e r  L e d e r t a b r i . t  A. 
G . M u r a s e n I  b e l  ” g. M r r a s ,  S .e d m i o g r ó d  ( R u m u n ia )

E K L A M A

do  p ro w adzen i" , w yłącznie 
sp rz e d a ż y  (m oże być  t  i  
pan i) lam p e lek try czn y ch  w y­
ró b  k ra jo w y ). P o t r z  ;bny  je s t  
do  te g o  pokó j n a  I. p. i go ­
tó w k a  2 0 0 — 300.000 M kp.
Ł ask a ' 'e  -g ło szen ia  do  b iu ra  
Inż A Ja s trz ę b sk ie g o  K ra­
ków , S ła w k o w sk a  30, I. p.
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KASY ogniotrwałe
ró ż n y ch  w ie lkości p o sia d a  na 
s k la d z e  f irm a  B rac i:)  T O ­
KARZE Kraków  XXII. ul. 
W ielicka 7. Z arazem  przy i- 
m u ie  w sze lk ie  nsD raw y  kas 

o g n io trw a ły ch . 742

■ FABRYKA ODZIEŻY]
m m f m m i s m

W  B I E L S K U  1
DO STAW CA INT. O. G. KRAKÓW  |
W t M R f M  UBćlANeA MĘSKIE I DZE2- |  

N H L UNIFORMY, ODZIEŻ ROBOTNI 3CZA. SPÓDNICE DAMSKIE, CZAPKI PO- 
DRÓŻKĘ OD N A J T A Ń S Z Y C H  DO

L N A J L E P S Z Y C H  JAKOŚCI, wsi g

A ^Spółki akcyjeej wydawniczy51.
B r r L n  Spółki druk. JP nm ?

Rtidakmr ' ^ v  Dj. ROGEg BATTAClkJA. 
i L SokLja 4  Dde^w.

Zastępca redaktora oaez. JEJUi' HAfcaft
•i bMUH  MACłiALSgL ' ~


